
Nr 150 (Wydaniu popoładniowe). We Lwowie wtorek dnia 7 maja ISO! r Rok m i v .
Prenumerata w y n o s i ;

w e  L w o w i e :
2 korony; — za dwurazowa ilusUiwę do domu 

dojdaoa się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazowa przesyłka : ] z dwurazowa przesyłka :

rocznie . 30 K -  li rocznie . 36 K — li
kw arta ln ie .  7 , 50 „ kw arta ln ie .  . 9 „ — ,
miesięcznie 2 r 50 „ ( miesięcznie . 3 , — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 Ten 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie etoracu

A d r e s : ..Dziennik Polski" — Lwów, plac Marjackl I. 7
Te le fon u Nr. 171.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po ! '/„ hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy
60 halerzy.

Numer p oj ed yn cz y:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie : 

poranny . . 3 halerze

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 

poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . IG halerzy

Krzywdy ludu.
W ie d e ń  4  m a ja .

C h łop i  ga licy jscy  szczególn ie  z R u s i ,  s t a n o ­
w ią  w  po cze k a ln i  p a r l a m e n t u  z n a n e  ju z  f igury . 
Najczęśc ie j p r z y b y w a ją  o n i  do  W ie d n i a ,  a b y  
u zy sk ać  p o s łu c h a n ie  u cesa rza ,  a  to  zazw ycza j  
w  s p r a w a c h ,  z g ó ry  s t r a c o n y c h ,  d la  o b a le n ia  
pra  w o m o c n e g o  w y ro k u  s ą d u  cy w iln eg o  i tp .  —  
S k u tk i  p o d ró ż y ,  (a często  g ęs to  i p ieszej w ę ­
d ró w k i) ,  b y w a ją  co n a jw y ż e j  te, iż p a r ę  o só b  
z k o lon j i  po lsk ie j  z a jm ie  się b ie d a k ie m  i d a  m u  
p ie n ią d z e  n a  d ro gę  p o w r o tn ą .

K to  j e d n a k  b ac zn ie  i z m i ło śc ią  ro zg ląd a  
się w ś ró d  ty ch  n ie f o r tu n n y c h  p ą tn i k ó w ,  k to  m a  
c ie rp l iw o ść  d o  w y s łu c h a n ia ,  a  d o b r ą  w olę  do 
z ro z u m ie n ia  ich ża lów , m o ż e  w  k ró tk im  s to ­
s u n k o w o  czasie  z e b ra ć  s t r a s z n e  m a t e r j a ły  do 
b is to r j i  „ K rz y w d  lud  j “, m a te r j a ły ,  k tó r e  g rozą  
p r z e j m u j ą  n ie  ju ż  s e n t y m e n t a ln y c h  c h ł o p o m a ­
n ó w ,  a le  każdeg o ,  w  kim  tkw i c h o c ia ż  isk ie rka  
p o c z u c ia  s p r a w ie d l iw o ś c i  i k to  z h is to r j i  n a u c z y ł  
s i ę  ro z u m ie ć ,  że z sz e reg u  m a ły c h  k rz y w d ,  u r a ­
stać- lub i je d e n  w ielk i  i s t r a s z n y  a k t  z e m s ty . . .

N a  dziś p r z e d s ta w ić  p r a g n ę  ty p o w ą  tego  
ro d z a ju  sp r a w ę .

F il ip  S o sn i j ,  je szcze  w  g ru d n i u  ub ieg łego  
rok u  b y ł  z a m o ż n y m  g o s p o d a r z e m  w  Z a ła w iu ,  
p o w ie c ie  t r e m b o w e ls k im  ; dziś o g łodz ie  i c h ło ­
dz ie  p r z y w ę d r o w a ł  d o  W ie d n i a  sz uk ać  s p r a w i e ­
d liw ości,  a  żo n a  i c z w o ro  dzieci tu ł a ją  się w e 
wsi,  bez  d a c h u  n a d  g łow ą ,  p o d  p ło t a m i  sy p ia ją ,  
a ż y w ią  się te m ,  co rzuci im  l i to śc iw a  ręk a  
d a w n y c h  s ą s ia d ó w .

S o sn i j  o p o w ia d a  s w o je  dz ie je  bez  ż a d n e j  
p r z e s a d y ,  n a  k ażdy  u s t ę p  p r e z e n t u j e  u rz ę d o w y  
d o w ó d ,  a  ty lko k ied y  w s p o m i n a  o ow e j  s t r a ­
szne j  ch w il i ,  gd y  źli ludzie  „ p e re d  r izd w o n i* ,  
a  wiec w  s r o g ą  z im ę, c h a łu p ę  ro zw a li l i  i ro d z in ę  
n a  śn ieg  m u  w y rz u c i l i ,  z ło w ro g ie  św ia t ło  
m ig oce  m u  w  oczach ,  głos łz am i  zach od z i ,  a 
p ięść  śc iska  się k u rczo w o .  .

S o sn i j  odziedz iczy ł p o  o jcu  d w a  m o rg i  
g r u n t u ,  a g o s p o d a r z  t a k  by ł  r z ą d n y ,  że . d o r o ­
bi}" je szcze  sześć. Miał w ięc 8 m o r g ó w  g ru n tu ,  
ch a łu p o  i p o r z ą d n e  b u d y n k i ,  o g ró d  —  n ie  m ie ­
rzy ł go, . a l e  b u w  to  d u że  w ełyk ij  h o r o d “ , m ia ł  
k o n ie  i k ro w y ,  o w ce ,  d ró b ,  —  s ło w e m ,  w sze la ­
k ie  s ta tk i  i p o rzą d k i .

P o je c h a ł  zaś  — a b y ło  to  jeszcze  w  rok u  
18 8 0  — d o  T r e m b o w l i  n a  j a r m a r k .  S p o ty k a  
go  l ic h w ia rz  t a m te j s z y ,  M ojżesz  D r im m e r ,  w d a je  
się w  ro z m o w ę ,  a p rzy  p o ż e g n a n iu  p o w ia d a :  
„ ja k  w a m  koły p o t r e b a  h ro sz i ,  j a  w a m  p o ży -  
czu* . W k i ó t c e  p o te m  z a p o t r z e b o w a ł  c h ło p  p a r ę  
r e ń s k ic h  n a  p o d a te k .  D r im m e r  d a ł  t a n io  n i e t a ­
n io , a le  da ł .  Za 8 zł. p o d p is a ł  c h ło p  k rzy żem  
ś w ię ty m  w eksel n a  12 zi. W k r ó tc e  z a b ra k ło  n a  
zas iew , to  z n ó w  n a  p r z e d n ó w k u  n a  ch leb ,  dość, 
że r a z e m  z e b ra ło  się d łu g u  n a  5 0  zł.

K iedy  n a d sz e d ł  t e r m in ,  (o  k tó r y m  ch łop  
oczyw iśc ie  a n i  m yś la ł ) ,  D r im m e r  w ekse l  z a s k a ­
rży ł i f a n t o w a n i e  uzyskał .  Z a g ra b i ł  w ięc  c h ło p u  
w e d łu g  u rz ę d o w e g o  s p i s u :  zboże ,  w a r to śc i  100 
zł., 4  o w ce  w a r to śc i  2 4  zł., ok ło ty ,  p rz y g o to ­
w a n e  n a  poszycie  c h a łu p y ,  10 gęsi w a r tś c i  12 
zł., a  r o z m a i ty c h  s t a tk ó w  w  łącz n e j  w a r to ś c i  
oko ło  3 0  zł.!

Z a f a n to w a ł  i z a b ra ł .  Z d a w a ł o b y  się k a ż d e ­
m u ,  że p r e t e n s ja  n a  5 0  zł. w ra z  ze w szy s tk im i 
k o sz ta m i ,  zo s ta ła  te m  p o k r y t ą  ; z d a w a ło  się ta k  
i c h ło p u .  —  Is to tn ie  z a g ra b io n e  rzeczy zo s ta ły  
s p r z e d a n e  i do  ro k u  1000 n ik t  się ju ż  o d ług  
n ie  u p o m in a ł . . .

Aż tu  n ag le  p rzy ch o d z i  d o  S o s n i ja  p is m o  
ze s ą d u  t r e m b o w e ls k ie g o  (1 1 4 /17  N. 1). d a t o ­
w a n e  z 14 m a r c a  1901 ,  z z a w ia d o m ie m ,  że 
w ierzycie l  zrzekł się z a g ra b io n y c h  r u c h o m o ś c i  
( s p rz e d a w s z y  je ! ! )  i w y s ta w ia  n a  licy tac ję  g o ­
s p o d a r s tw o ,  p rz e d le m  ju ż  o sz a c o w a n e  n a  8 3 0  zł. 
S z a c o w a n ie  p rz e p ro w a d z i l i  — a p iszę to  n a  ich

h a ń b ę  —  nacze ln ik  g m in y  D m y t r o  N a b o ło tn y j  
i g o s p o d a r z  N y ko ła  P a l i b a r .  P ó ź n ie j  w ykażę , 
ja k i e  to  s z a c o w a n ie  by ło .  T e r a z  d o p ie r o  z ro z u ­
m ia ł  ch ło p  g rozę  sy tu a c j i .  U dał się — ja k  
tw ie rd z i ,  b o  n a  to  d o w o d u  n ie  w id z ia łem  —  do  
s ą d u  z p ro ś b ą ,  by m u  p o z w o lo n o  sp r z e d a ć  m o rg  
g r u n t u ,  z czego d ług  sp łac i .  — O d m ó w io n o !  
N a  w sze lk ie  p r z e d s ta w ie n ia  o d p o w ia d a  s t a n o ­
wczo: „ su d  n e  d izw o ływ  p ro d a t y * .  T a k  w ięc  — 
„p e re d  r i z d w o m * ,  (d a ty  n ie  p a m ię ta )  — o d b y ła  
się l icy tac ja ,  p r o w a d z o n a  p rzez  sędz iego  z T r e m ­
bo w li ,  p. K i rc h n e r a .  N a z w isk o  p o w ta r z a m  w e ­
d łu g  w y m o w y  S o sn i ja ,  n ie  w ie m ,  czy  d o k ła d n ie .  
( I s to tn ie  w  sąd z ie  p o w .  w  T r e m b o w l i  z n a jd u je  
s ię  a d j u n k t  p. S t a n i s ł a w  K irc h n e r .  P rzyp . Red.)

N a licy tac ję  p rz y je c h a ł  D r im m e r  i p r z y ­
w iózł ze s o b ą  „ sw o ja k iw * ,  z k tó ry ch  j e d e n  
n az w isk ie m  Z usza  K ópp l ,  p o d s t a w i o n y  z d a je  
się p rzez  D r im m e r a ,  za  1 5 0 0  zł. g o s p o d a r s tw o  
n a b y ł .  W  te n  s a m  d z ień  je szcze  w y ru g o w a ć  
ch c ia ł  S o s n i jó w  z c h a ty  ! Jeśli to , co się d o tą d  
s ta ło ,  by ło  w ie lk ą  i n ie s ły c h a n ą  k rz y w d ą ,  to  
S o sn i j  s a m  o d c z u w a  n a jg łę b ie j  da lszy  a k t ,  b ę ­
d ący  ty lk o  k o n s e k w e n c ją  p ie rw s z y c h .  Z o n a  i 
dzieci n ie  chc ia ły  ru szy ć  się z c h a łu p y .  P o ­
k ład ło  się b ie d a c tw o  n a  p o d ło d z e  i choc iaż  
zab i j  —  n ie  ru szy  się. N ik t ze wsi n ie  chcia ł  
p r z e m o c ą  ich  ru g o w a ć .  N o w y  n a b y w c a  s p r o ­
w a d z i ł  w ięc  c h ło p ó w  z s ą s ie d n ie j  wsi i kaza ł  
c h a łu p ę  r o z e b r a ć ! P a d ło  poszyc ie ,  p a d ły  w i ą ­
z a n ia  ś c ian  i S o s n i jo w ie  zos ta l i  b ez  d a c h u ! N  a 
d r u g i  d z i e ń  j u ż  o d b y ła  się p a rc e la m i  s p r z e ­
d aż  z a g ra b io n e g o  m a ją tk u .  K u p i ł  w ięc  S te f a n  
C h o m a ,  o g ró d  za 0 0 0  zł., P r o k o p  Z a w a ła ,  p a r ­
ce lac ję  za 9 0 0  zł., T y m k o  J a k im iw ,  pa rc e lę  
za 8 0 0  zł., H n a t  T ru s z ,  za  3 5 0  zł., S ta c h  
M ichodzki,  za  3 5 0  zł., I w a n  Ł y tw ia k ,  za 120 
zł., P a w ło  Ł y tw ia k  5 0 0  zł. R a z e m  p rz e to  g r u n t  
bez  c b a łu p y  i in w e n ta r z a  k o s z to w a ł  3 0 2 0  zł., o g ó ­
łem  zaś do  4 0 0 0  z ł , czyli, że  n a b y w c a  w 
c iągu  24  godz in ,  za rob i ł  n a  n im  2 5 0 0  z ł . !

Dla c h ło p a  re z u l t a t  o to  j a k i : pożyczył z j a ­
kich 3 5  zł., z a b r a n o  m u  i i n w e n t a r z  w a r to ś c i  
k i lk use t  g u ld e n ó w  i s p r z e d a n o  g o s p o d a r s tw o  
w a r to ś c i  4 0 0 0  zł. Z z a m o ż n e g o  g o s p o d a r z a  z r o ­
b io n o  d z ia d a .  A  w  d o d a tk u ,  b y  d o p e łn ić  m ia rę  
k rzy w d y ,  ż o n ę  s k a z a n o  n a  a re s z t  za  „ o p ó r  w ła ­
dzy!*  Imci p a n  Mojżesz D r im m e r ,  d o t ą d  p o n o  
w o ln y  ch o dz i  p o  b o ż y m  św iecie .

N ie  w o ln o  m i  w ą tp ić ,  że w szy s tk o  o d b y ło  
się w e d łu g  u s t a w y  i p r a w id ło w o .  W o ln o  j e d n a k  
sp y ta ć ,  d laczego  ci w szyscy  ludz ie  z in te ligenc ji ,  
a m u s ia ło  ich  b yć  s p o r o ,  bo  s p r a w a  by ła  i w 
w y ższym  sądz ie ,  n ie  p ouczy li  c h ło p a ;  d laczego 
do pu śc i l i ,  by  d osz ło  d la  m a łe g o  d ług u ,  ju ż  raz  
z re s z tą  p o k ry te g o ,  d o  w y zuc ia  go  z m a ją tk u ,  
d laczego  p o zw o lo n o ,  b y  g r u n t  w a r to ś c i  4 0 0 0  zł. 
o s z a c o w a n o  n a  8 0 0  zł. i z a ra z  n a  p ie rw sze j  li­
cy tac j i  s p r z e d a n o  — s ło w e m ,  d laczego  w szyscy  
on i byli u rz ę d n ik a m i ,  a  ż a d e n  n ie  u czu ł  się 
cz ło w iek iem  i o b y w a te le m  ?

F il ip  S o sn i j  m ia ł  jeszcze  w  n ieszczęśc ia  
szczęście. T ra l i l  d o  p o s ła  B in d e ra ,  t e n  z a in t e r e ­
so w a ł  jeg o  s p r a w ą  p o s łó w  F u g .  A b r a h a m o w i -  
cza i h r .  A d a m a  G o lu c h o w sk ieg o ,  z a p ro w a d z i ł  
go d o  ga l icy jsk ieg o  m in i s te r s tw a  i do  p o lsk ich  
u rz ę d n ik ó w  w  m in i s t e r s tw ie  s p r a w ie d l iw o śc i  i 
w szy scy  bez  w y ją tk u  ż a r l iw ie  się n im  zajęli.

A le  iluż to  ta k ic h  S o sn i jó w  n ie  m a  tyle 
s p r y tu  lu b  szczęśc ia ,  i lu ich g iu ie  p o d  p ło tam i ,  
lu b  p o m n a ż a  z a s tę p y  z b ro d n ia rz y ! .  (r .) .

Ćwierćrocze Kota polskiego.
Jed t ,n  z cz ło n k ó w  K o la  p o lsk iego  z a m ie ­

szcza w  Gazecie Narodowej o b s z e r n e  s p r a w o ­
z d a n ie  o „b i lan s ie  k w a r t a l n y m  d z ia ła ln o śc i  K o ­
la  po lsk iego* ,  z k tó r e g o  u w a ż a m y  za w sk a z a n e  
p rzy to czyć  p r z y n a j m n i e j  u s tę p y ,  p o d a ją c e  p o ­
szczegó lne  f a z y  i w y n i k i  d z ia ła ln ośc i  n a sze j  
r e p r e z e n ta c j i  pose lsk ie j  w  W ie d n iu .

P rz e d e w sz y s tk ie m  te d y  k o n s t a tu j e  p. (tuiri) 
—  tą  s zy f rą  p o d p i s a ł  się ó w  pose ł ,  z a p e w n e

d la  o d ró ż n ie n ia  go  o d  s ta łeg o  k o r e s p o n d e n ta  
Gaz. N ar. —  że p r e z y d ju m  K oła, od  chw ili  
w y b o r u ,  c ieszy  się z u p e l n e m  z a u f a n i e m  i 
j e d n o m  y ś l n e m  p o p a r c i e m  c a ł e g o  (?) 
K o l a .  T a k  s a m o  też  w y s tę p u je  K olo  n a  ze­
w n ą t r z  z z u p e ł n ą  s o l i d a r n o ś c i ą ,  j a k ­
k o lw iek  w  ło n ie  je g o  c zasem  ja k ie ś  g ło s o w a n ie  
a lb o  w y b ó r  n ie  by ł je d n o m y ś l n y  — w  czem  
j e d n a k  ro z s t rzy g a ły  z aw sze  w zględy  t y l k o  
r z e c z o w e ,  n ig d y  z a s  o sob is te .

W ś r ó d  t r u d n y c h  s t o s u n k ó w  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  i p o l i ty czn y ch ,  Koło so l id a rn e  zdoła ło  
p rzec ież  uczyn ić  w szy s tko ,  c o  > p o g ł o .  P i e r ­
w sz ą  je g o  c z y n n o śc ią  o rg ą n iz a c y jń ą  b y ła  z m i a ­
n a  s t a t u t u ,  k tó re j  i s to tn ie  d o k o n a n o  —  w 
m yś l  życzeń  k ra ju  —  rzecz  p ro s ta ,  p o d  h a s łe m  
j e d n o l i t o ś c i  K oła . — S p r a w a  d e p a r t a ­
m e n t u  g a l i c y j s k i e g o  w  m i n i s te r s tw ie  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  zo s ta ła  z a ła tw io n a  z a d o ­
w a l a j ą c o ,  „ w  s p r a w ie  zaś  u p a ń s t w o ­
w i e n i a  g im n a z ju m  cieszyńsk iego ,  Koło n i e  
u s t ą p i ł o  a n i  n a  k r o k  o d  p o s t u l a t u  
u p a ń s t w o w i e n i a * .

W sz e lak oż  p a n u ją c e  dzis ia j  je szcze  w  izb ie  
s to s u n k i  n a r o d o w o  - po l i ty c zn e ,  s p o w o d o w a ły  
r z ą d  do  ty m c z a s o w e g o  z a ła tw ie n ia  życzeń  K ola .  
M ian o w ic ie  w s taw ił  w  b u d ż e t  p o d w y ż s z o n ą  
s u b w e n c ję  d la  tego  g im n a z ju m  i z o b o w ią z a ł  
się, że p o  u z u p e ł n i e n i u  g o  8- m ą  k l a s ą ,  
z o s t a n i e  n i e z a w o d n i e  u p a ń s t w o ­
w i o n e .

P o d a t e k  w ó d e z a n y  —  ta k  w p r o s t  n ie z b ę ­
d n y  d la  s a n a c j i  f i n a n s ó w  k r a jo w y c h  — z o s ta n ie  
w k ró tc e  f in a ln ie  z a ła tw io n y .  — Z n iż e n ie  p o d a ­
tk u  r e n to w e g o  dla p e w n y c h  k a teg o ry j  l i s tó w  
z a s t a w n y c h  i k o m u n a ln y c h ,  jafcoteż z n i e s i e ­
n i e  m y t  n a  d ro g a c h  p a ń s t w o w y c h ,  w r e ­
szcie n o w e la  n a l e ż y t o ś c i o w a ,  zo s ta ły  j u ż  
u c h w a lo n e .  U s ta w y  te  —  z a u w a ż a  a u t o r  tego  
b i l a n s u  —  d a j ą  z n a c z n e  ulgi, j a k k o lw ie k  n ie  w 
te j  m ie rz e ,  j a k b y ś m y  teg o  p rag n ę l i ,  a le  „u -  
w zg lęd n ić  się m u s i  a p t e k a r s k ą  w agę  p. m i n i ­
s t r a  s k a r b u * .

P rz e c h o d z ą c  do in w e s ty c y j  —  s t a n o w i ą ­
cych , j a k  w ia d o m o ,  p u n k t  c iężkości ca łe j  o b e ­
cne j ak c j i  p a r l a m e n t a r n e j  i e k o n o m ic z n e j  w  
A u s t r j i  —  w y licza  p ose ł  t o  i n w e s t y c j e  
k o l e j o w e ,  k tó r e  rz ą d  w n ió s ł  d o  izby n a  p o ­
c zą tk u  sesji.  A  m i a n o w i c ie :

a )  b u d o w le  n o w y c h  lin ji  ROiejO- 
w y c h ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  2 p o ­
łąc z e n ia  z T r j e s t e m  w -5 la­
ta c h  za 19 7 ,502 .0u()

b) p o  5  l a ta c h  n o w e  b u d o w le  za  5 5 ,4 3 1 .0 0 0
c) p rzy c z y n ie n ie  się d o  b u d o w y

koleji p r y w a t n y c h  w  c iągu  la t  1 3 ,4 8 0 .0 0 0
d) n a  w y d a tk i  d la  c e ló w  ru c h u  

ko le jow eg o  2 7 5 ,0 5 0 .0 0 0
, e) n a  z w r o t  k a so m  z a p a s o w y m

z w y d a n y c h  n a  ce le  k o le jo w e  8 0 ,0 0 0 .0 0 0  
R a z e m  0 2 1 ,4 6 0 .0 0 0  

Z p o w o d u ,  że w p o zy c ja ch  a )  i b)  ty lke  
kolej s t r a te g ic z n a  L w ó w - S a m  b o r - U ż o k ,  
m a ją c ą  k o sz to w a ć  3 5 ,2 5 0  0 0 0  k o ro n ,  w  p r o ­
j e k c i e  p r z y j ę t o  —  że pozy c ję  c) z p o w o ­
du  l iczny ch  ż ą d a ń  n a sz e g o  i in n y c h  k r a j ó w  j a ­
ko n i e d o s t a t e c z n ą  u z n a ć  b y ło  t r z e b a ,  
p rz ed ło żen ie  to  n i e  z a d o w o l i ł o  K oła p o l­
skiego.

S ta n o w is k o  K oła  w  te j  s p r a w i e  określił  
pose ł  d r .  K o l i s c h e r  z a raz  p rzy  p ie rw s z e m  
c z y ta n iu  p rz e d ło ż e n ia  w  izbie. R e p re z e n ta c ja  
n a sz a ,  z a s a d n i c z o  p r z y c h y l n a  d la  p r o ­
j e k tó w  rz ą d o w y c h ,  d o m a g a  się j e d n a k  r ó w n o ­
ległej akcji w  s p r a w a c h  reg u lac j i  rzek  i b u d o w y  
k a n a łó w .  Z m a n d a t u  K oła , dali t a k i e m u  s a m e ­
m u  z a p a t r y w a n i u  w y ra z  sw ó j c z ło n k o w ie  polscy  
k o m is j i  k o l e j o w e j ,  ż ą d a ją c  p o n a d t o  w y d a ­
tn ie jszego  u w z g lę d n ie n ia  Galicji w  in w e s ty c ja c h  
k o l e j o w y c h .  J e d y n ie  też  z p o m o c ą  p o s t a ­
w io n e g o  w y ra ź n ie  junc tim  p o m ię d z y  in w e s t y ­
c ja m i  k o le jo w e m i  a w o d n e m i ,  u d a ło  się d o ­

p r o w a d z ić  s p r a w ę  k a n a ł ó w  do  s t a d ju m  
o b e c n e g o .  I z d e c y d o w a n e  s t a n o w is k o  K oła  m a  
ten  p o ż ą d a n y  sk u tek ,  iż życzen ie  k ra ju  p o d  
w zg lęd em  k o l e j o w y m  z n a c z n ie  u w zg lęd n io n o ,  
a p rzed ło żen ie  k a n a ło w e  do izby w n ie s io n o .  
W  s p r a w i e  ta k  ż y w o tn e j ,  jak  r e g u l a c j a  
r z e k  n a s z y c h ,  tw ie rd z i  i n f o r m a t o r  Gaz. N ar., 
że z w i ą z e k  j e j  z b u  d o  w ą  k a n a ł ó w  m o ­
że p rzy  ro z t r o p n e j  p o l i ty ce  d o p o m ó d z  do  p o ­
m y ś ln eg o  z a ła tw ie n ia  te j  rzeczy.

Memorjał w sprawie dróg wodnych.
T o w a r z y s tw o  po l i te ch n iczn e  w e  L w o w ie ,  

T o w a r z y s tw o  te c h n ic z n e  w  K ra k o w ie  i ga l icy j­
ska  izba  in ż y n ie r sk a  w e  L w o w ie  p rz ed ło ży ły  
K ołu  p o lsk iem u  w s p ó ln y  m e m o r j a ł  w  s p r a w i e  
d r o g  w o d n y c h .  M e m o r ja ł  t e n  zazn acz a ,  iż k ra j  
n a sz  e k o n o m ic z n ie  z a n ie d b a n y ,  o n ie k o rz y s tn e m  
po ło że n iu  g eo g ra f iczn em , p o d ź w ig n ą ć  m o g ą  z u -  
p a d k u  d rog i  w o d n e ,  k tó r e  go  zb liżą  d o  e u r o ­
p e jsk ich  r y n k ó w  z b y tu  i o tw o rz ą  w s z e c h ś w ia to ­
w e  ta rg i  d la  p ło d ó w  s u r o w y c h .  A żeb y  j e d n a k  
drog i  w o d n e  spe łn i ły  s w o je  z a d a n ie ,  p o w in n a  
t r a s a  d ró g  w o d n y c h  o d p o w ia d a ć  e k o n o m ic z n y m  
w a r u n k o m  i g e o g ra f ic z n e m u  p o ło ż en iu  k ra ju .

T e m u  k a r d y n a l n e m u  w a r u n k o w i  o d p o w ia d a  
z a p r o j e k to w a n a  p rzez  b iu r o  h y d ro t e c h n ic z n e  
m in i s t e r s tw a  h a n d lu  t r a s a  k a n a łó w  galicy jsk ich , 
k tó r a  łączy O d rę  w  H ru s z o w ie  n a  Ś lą s k u  z W i ­
s łą  p o d  K r a k o w e m ,  n a s t ę p n ie  K r a k ó w  p rzez  
S ą d o w ą  W is z n ię  ze L w o w e m  i B ro d a m i ,  S ą d o ­
w ą  W is z n ię  zaś  lu b  G ró d e k  z D n ie s t re m  p o d  
H a licz em , w zg lędn ie  P e t r y lo w e m .  P o n ie w a ż  j e ­
d n a k  w e  w n io s k u  p o se lsk im  p o m i n ię t ą  zos ta ła  
część p r o j e k to w a n e g o  k a n a łu  K ra k ó w  - L w ó w -  
B ro d y ,  k tó ry  t a k  m in i s te r s tw o  h a n d lu ,  j a k  i a n ­
k ie ta  z w o ła n a  p rzez  w ydz ia ł  k r a jo w y  w  r. 1899  
u w a ż a ją  za l in ję  g łó w n ą ,  p r z e z n a c z o n ą  dla r u ­
ch u  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  a t e m  s a m e m  za n a j -  
r e n t o w n i e j s z ą , m ia n o w ic ie  p rz e s t rz e ń  S ą d o w a  
W i s z n ia - L w ó w - B r o d y ,  p rz e to  m e m o r j a ł  u p ra s z a  
us i ln ie  K oło  p o lsk ie  o d o ło żen ie  w sze lk ich  s t a ­
ra ń ,  a ż e b y  b u d o w a  te j  szczególn ie  d la  k ra ju  
n a jw a ż n ie js z e j  linji z o s ta ła  z a p e w n i o n ą ,  a t r a s a  
je j  w e d łu g  m o żn o śc i  do  s to l icy  k r a ju  zb l iżo na .

A żeb y  k a n a ły  ga licy jsk ie  m o g ły  p rz ew o z ić  
j a k  n a j t a n i e j  i z m o ż l iw y m  p o ś p ie c h e m ,  a  te m  
s a m e m  o p a n o w a ć  w ielk i r u c h  t r a n s p o r t o w y ,  
m u s z ą  b yć  za ło ż o n e  j a k o  d w u to r o w e  o w y m i a ­
ra c h  k a n a łó w  ś r o d k o w o -e u r o p e j s k i c h ,  a  co n a j ­
w a żn ie jsza ,  m u s z ą  p o s i a d a ć  d łuższe  p rz e s t r z e n ie  
p o z io m e  m ię d z y  ś lu z a m i k o m o r o w e m i ,  w zg lę ­
d n ie  r ó w n ia m i  p o c h y le m i ,  gd y ż  ty lko  w  ty m  
p rz y p a d k u  m o ż e  b y ć  z u ż y tk o w a n ą  d o  c iąg n ien ia  
s t a tk ó w  ta n i a  s i ła  p a ry .  T e m u  w a r u n k o w i  o d ­
p o w ie d z ie ć  ty lk o  m o ż e  t r a s a  z a s t o s o w a n a  do  
t e r e n u ,  a  w ięc  p r o w a d z o n a  bez  z u ż y tk o w a n ia  
is tn ie ją c y c h  rzek ,  k tó ry c h  k a n a l i z a c ja  w y m a g a ­
ła b y  licznych  j a z ó w  ru c h o m y c h  i śluz k o m o r o -  
w y c h ,  a w ięc  u n ie m o ż l iw i ła b y  u rz ą d z e n ie  d łu ż ­
szych  p rz e s t rz e n i  p o z io m y c h  i p o w ię k s z y ła b y  
k o sz ta  t r ak c j i ,  z a r ó w n o  j a k  i czas  t r w a n i a  
t r a n s p o r t u .

Dla u m o ż l iw ie n ia  p rz e ł a d o w a n i a  t o w a r ó w  
t r a n s p o r t o w a n y c h  g a la r a m i  lu b  b e r l in k a in i  na  
W iś le  d o  s t a tk ó w  k a n a ło w y c h ,  za jd z ie  p o t r z e b a  
p o łą c z e n ia  k a n a łu  s p ł a w n e g o  z W is łą  p o d  O św ię -  
c im e m  po n iże j  u jśc ia  P rz e m s z y  i w  K ra k o w ie ,  
tu d z ież  z b u d o w a n ia  o dg a łęz ie n ia  d o  p r o j e k t o ­
w a n e j  p rzez  rz ą d  p rz y s ta n i  n a  W iś le  w N a d -  
b rzez iu .

A ż e b y  k ra j  n a sz  z p r o j e k to w a n y c h  d ró g  
w o d n y c h  m ógł sk o rz y s ta ć  w o d p o w ie d n ie j  m i e ­
rze , o k a z u je  się n a g lą c a  p o t r z e b a  j a k  n a j r y -  
cn le jszeg o  u r e g u lo w a n ia  rzek.

M e m o r ja ł  u p ra s z a  w k o ń c u  K oło  polskie ,  
a b y  w  d ro d z e  u s t a w o d a w c z e j ,  w zg lęd n ie  a d m i ­
n i s t r a c y jn e j  w y j e d n a ł o :

I. U s ta w o w e  z a p e w n ie n i e  b u d o w y  k a n a łó w  
s p ł a w n y c h  w  Galicji  w e d łu g  tr a sy ,  p r o j e k to w a ­
n e  p ie r w o t n ie  pi zez b iu r o  h y d ro t e c h n ic z n e  m i ­

n is te r s tw a  h a n d lu ,  łączące j  O d rę  z W is łą  p o d  
K ra k o w e m ,  n a s t ę p n ie  K r a k ó w  p rzez  S ą d o w ą  
W iszn ię  ze L w o w e m  i B ro d a m i ,  S ą d o w ą  W is z ­
n ię  zaś  lu b  G ró d e k  z D n ie s t re m  p o d  H a licz em , 
w zg lędn ie  P e t r y lo w e m .

II. U s t a w o w e  z a p e w n ie n ie  w y z y s k a n ia  k a ­
n a łó w  s p ł a w n y c h  w  Galicji d la  c e ló w  m e ł jo ra c j i  
zw łaszcza  n a w o d n ia n ia .

III.  U s t a w o w e  z a p e w n ie n i e  ró w n o c z e s n e g o  
rozp oczęc ia  b u d o w y  k a n a łó w  ga licy jsk ich  z b u ­
d o w ą  k a n a łó w :  D u n a j - O d r a  i D u n a j - W e l t a w a -
Ł a b a .

IV. P rz y s p ie sz e n ie  re g u lac j i  rzek  s p ł a w n y c h  
i g ra n ic z n y c h ,  u s t a w o w e  z a p e w n ie n ie  s y s t e m a ­
tyczne j reg u lac j i  rzek  k a rp a c k ic h ,  tud z ież  p o d ­
w y ższen ie  roc zn e j  d o ta c j i  p a ń s t w o w e g o  f u n d u ­
szu m e l jo r a c y jn c g o  w  m yśl m e m o r j a lu  w y d z ia łu  
k r a jo w e g o  z d. 8 m a r c a  1901 r.

V. U tw o rz e n ie  o so b n e g o  m i n i s t e r s tw a  r o b ó t  
p u b l ic z n y c h ,  a  n a  raz ie ,  d o p ó k i  l a k a  w ła d z a  c i r -  
t r a ln a  n ie  z o s ta n ie  u tw o r z o n a ,  j a k  n a j ry c h le j s z e  
p o łą c z e n ie  w szy s tk ich  a g e n d  b u d o w n ic tw a  w i ­
d n e g o  ( k a n a ł ó w  s p ł a w n y c h ,  reg u lac j i  rz ek ,  m e -  
I jo racy j  i z a b u d o w a ń  p o to k ó w  g ó rs k ic h )  w  j e ­
d n y m  p a ń s t w o w y m  c e n t r a ln y m  u rzędz  e w o ­
d n y m .

VI. P o w o ła n ie  t e c h n ik ó w  k r a jo w y c h  do  
p r o j e k to w a n ia  i b u d o w y  ga licy jsk ich  k a n a łó w  
s p ł a w n y c h ,  a s k o ro  b u d o w a  ty ch  k a n a łó w  z o ­
s t a n ie  p o d ję t ą ,  o d d a n ie  ro b ó t  tu t e j s z o -k ra jo w y m
p rz e d s ię b io rc o m .

Z Odessy.
(Od naszego korespondenta).

O d e s s a  2 5  k w ie tn ia .  
(Św ięta  wielkanocne i aresztowania. — In terno­
wanie na barkach. —  W szechwladztwo policji. — 

Z atarg ks. Gnatowskiego z  „isp raw n tk iem *).

Ś w ię ta  w ie lk a n o c n e ,  p r z y  n a d s p o d z i e w a n i e  
p ię k n e j  pogo dz ie ,  sp ę d z i l i śm y  s p o k o jn ie .  R e s u -  
r e k e ja  t a k  w  kościele  k a to l ic k im ,  j a k  i w  c e r ­
k w ia c h  p r a w o s ł a w n y c h ,  o d b y ła  się w o b e c  ze­
b r a n e j  p u b l iczn ośc i  z z a c h o w a n ie m  w szelkich  
c e r e m o n ia łó w  kośc ie ln ych  i n a d t o  „ c e r e m o n ia ­
łów * w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n o  -  p o l i c y jn y c h ,  k tó r e  
p r a w d z iw ie  po  ro s y jsk u  w  d n iu  t y m  w y s tą p i ły  
z n iez w y cza jn ie  d u ż y m  z a s t ę p e m  ry ce rzy  M a rsa ,  
m ia n o w ic ie  k o z a k ó w , ż a n d a r m e r j i  i policji .

O d  so b o ty  p o  p o łu d n iu ,  w zg lęd n ie  o d  n i e ­
dzieli r a n o ,  w sz y s tk ie m i  u l i c a m ' m i a s t a  „ s z n u r o ­
w ały*  z d w o jo n e  k o n n e  p a t r o le  k o z a k ó w  i k o n n e j  
polic ji ,  n a tu r a l n i e  z n a h a jk a m i ,  j a k o b y  d la  z a ­
zn a c z e n ia ,  że c h o c ia ż  dz iś  „1 ap r i l i s* ,  to  C h r y ­
s tu s  P a n  z m a r tw y e h  p o w s ta ł ,  a  ich  p o w o ła n o  
do  s z u k a n ia  Go, bo  p e w n ie  n ie  m a  p a s z p o r tu .  
(1 k w ie tn ia  s t .  s t .  w y p a d ły  św ię t a  W ie lk a n o c y ) .

W  R o s j i  m ia n o w ic ie  —  ja k  w ia d o m o  — 
człow iek sk ła d a  się z c ia ła ,  d u sz y  i p a s z p o r tu .  
C ia ło  j e s t  s łabe ,  d u sz a  ja k  czyja ,  n a t o m i a s t  za  
p a s z p o r t  t r z e b a  sie g r u b o  opfa ać. W ie lu  w ięc  
b ie d a k ó w ,  czy n ie h ie d a k o w  „ /o  s t r a c h o m  B ‘żyn.* 
w io z ą c  s w ó j  b łę d n y  ży w o i,  u k r y w a  się p  z  d  
„ b y s t r e m *  ok iem  polic ji  i p iwoli sch od z i  do  
rzęd u  t a k  z n a n e j  „bo se j  k o m a n d y * ,  n a  k t ó r ą  
z n o w u  od  czasu  d o  czasu  u rz ą d z a j ą  o b ła w ę .

T a k ą  o b ła w ę ,  p rz e d  o k o ło  d w o m a  ty g o ­
d n ia m i ,  u rząd z i ła  tu te js z a  p o l ic ja  w  a s y s te n c j i  
z b ro jn y c h  k o z a k ó w ,  a w y n ik ie m  te j  razz i i  by ło  
—  ja k  m ó w ią  — z a t r z y m a n i e  w ięcej ,  n iż  2000 
ludzi.  D ru g a  t a k a ż  s a m a  o b ła w a  m ia ła  m iesce  
tu ż  p rz ed  s a m e m i  ś w ię t a m i  i w y k a z a ła  t a k ą  
s a m ą  p o k a ź n ą  liczbę u w ięz io n y c h .

S z e rsza  p u b l iczn o ść ,  w zg lęd n ie  d o m i n u ją c a  
tu te j s z a  p u b l iczn o ść  ż y d o w sk a ,  p o  s m u tn y c h  
d o św ia d c z e n ia c h  l a t  u b ie g ły c h  i n ie d a le k o  s z u ­
ka jąc ,  z e sz ło roczn ych  l ip c o w y c h  g w i l i a c h ,  z ł y c h  
„energ iczn ie*  p rz ed s ięw z ię ty ch  k ro k ó w  a  w ła ś c i ­
wej razzji by ła  ta k ,  j a k  z a d o w o lo n ą .  W  in n e m  
j e d n a k  p o ło ż e n iu  z n a la z ły  się tu te j s z e  w ład ze .  
T e n  b a r b a r z y ń s k i  p o łó w  „ b e z p a s p o r tn y c h *  i n ­
d y w id u ó w  był wielki.
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B L A N K A  H A L IC K A .

R 0 Z B 1 T K I
P O W I E Ś Ć .

—  C zem u ż  m a m  szu k a ć  tej to w arz y sz k i  i 
p rzy jac ió łk i ,  te j  d u szy  szczere j i b ra tn ie j ,  sk o ro  
m a m  c ie b ie ?  M a rz e ń  o miłości w y rz e k łe m  się 
ju ż  d a w n o .  L ecz r o z u m ie m ,  że i t a k  cz łow iek 
n ie  po tra f i  być  s a m .  n ie  w y s ta r c z y  s a m  sob ie .  
Jeżeli m i  w ięc  p o t r z e b a  b ęd z ie  p rz e d  k im ś  się 
w y g a d a ć ,  k o m u ś  zw ierzyć  lu b  o r a d ę  z a p y ta ć ,  
to  za w sze  p ro s to ,  j a k  w  d y m , u d a m  się d o  D ę ­
b in ,  d o  m o je j  Iry  k o c h a n e j .  J e s te m  s a m  ja k  
pa lec ,  n ie  m a m  i n ie  ch cę  ju ż  m ieć  n ik og o  n a  
św iecie ,  p rócz  c i e b i e ; tyś  d la  m n ie  s io s t r ą ,  p o ­
w ie rn i c ą  i to w a rz y s z k ą  d o b r ą ,  r o z u m n ą  i k o ­
c h a n ą  —  i w ie m ,  że l a t a  m in ą ,  z e s ta rz e je m y  
się o b o je ,  a  p r z y j a ź ń  n a sza  n ie  z m ie n i  się n i ­
gdy .  Czegóż m a m  w ięc  p r a g n ą ć  i s zu k ać  w ię ­
c e j?  N ie  s w a ta j  m n ie  w ięc ,  I ro ,  b o  z g ó ry  ci 
z a p o w ia d a m ,  że to  n a  n ic !

M ów ił t a k ,  s iedząc  n a  n is k ie m  k rzese łku ,  p r a ­
w ie  u  je j  nóg ,  a  c z e rw o n e  b la sk i  o g n ia  r o z p a ­
lo n eg o  n a  k o m in k u ,  o św ie t la ły  ju s n o  p o s t a ć  j e ­
go, s i ln ą ,  o g r o m n ą ,  j a k b y  s t w o r z o n ą  do d ź w i ­
g a n ia  s t a r o d a w n e j  zb ro i  i że laznego  h e łm u  i 
t w a r z  m ę s k ą ,  og o rza łą ,  p e łn ą  w y ra z u  szczerości.

P a t r z y ł  n a  n ią  s w o im  d o b r y m ,  o tw a r t y m  
w zro k ie m , a  j ą  p o d  w p ły w e m  teg o  sp o j rz e n ia  
p r z e jm o w a ło  d z iw n ie  s łodkie  uczucie  jak ie g o ś  
n ie z n a n e g o  s p o k o ju  i ro z m a rz e n ia .

I n ie  o d e z w a ła  się w ięce j ,  n ie  s t a r a ła  sie 
go  ju ż  p rz e k o n a ć ,  ty lko  g ło w ę  j a k b y  w p ó l - s e n -  
n ą  o p a r ł a  o p o ręcz  fo te lu  i s łu c h a ła ,  j a k  on  m ó ­

wił je j ,  że n ie  ch ce  ju ż  m iło śc i  ż a d n e j  ko b ie ty ,  
że o n a  j e d n a  ty lko p rzez  życie  ca le  będz ie  m u  
p rzy jac ió łk ą ,  s i o s t r ą  u k o c h a n ą ,  r a d ą  i p o m o c ą  
w  k a ż d y m  s m u tk u  i każde j  p o tr z e b ie .

I j a k ie ś  w ielkie, r a d o s n e  u s p o k o je n ie  sp ły ­
w a ło  d o  je j  duszy .. .

IX.

W  L ip o w ic a c h  ty m c z a s e m  dzia ło  się cp raz  
gorzej .

P o  d w u ty g o d n io w y m  p o b y c ie  w K ra k o w ie ,  
p o w ró c i ł  Milecki d o  d o m u  w  n a jg o r s z e m  w 
św iec ie  u s p o s o b ie n iu ,  op ry sk l iw y ,  zły n a  s ieb ie  
s a m e g o  i w szys tk ich .  P o  ca łych  d n ia c h  n ie  o d ­
zy w a ł  się p r a w ie  do  żo ny  a z p a n i ą  G a b ry e lą ,  
k tó r a  o ile d a w n ie j  za n im  p rz e p a d a ł a ,  o ty le  
t e r a z  znosić  go n ie  m og ła ,  z a m ie n ia l i  w c iąż  ty l ­
ko p rz y k re  s ło w a  i z łoś liwe przyc ink i.

Micię n ieg o d z iw e  o be jś c ie  m ęża  zm ro z i ło  do  
resz ty

G d y b y  by ł w róc i ł  o n ie ś m ie lo n y ,  ża łu jący ,  
g d y b y  b y ła  w idz ia ła ,  że s t a r a  się każd e j  chw ili  s e r ­
d e czn o śc ią  i d o b ro c ią  n a g ro d z ić  k rzy w d ę  w y r z ą ­
d z o n ą ,  m o ż e  b y ło by  ożyło w n ie j  d a w n e  p r z y ­
w ią z a n ie  i p rzeb acz y ła  r az  j e s z c z e ; a le  ta k ,  se rce  
je j  z a m k n ę ło  się d la  n iego  ra z  n a  zaw sze .

B ied n e ,  rozp ieszczon e  s tw o rz e n ie ,  n ie p r z y ­
g o to w a n e  do  w a lk  i z a w o d ó w ,  p o zn a ło  z b y t  
w cześn ie ,  co to  je s t  ro z c z a ro w a n ie .

W ielk i,  b e z n a d z ie jn y  s m u te k  j ą  o g a rn ą ł .  Co 
dla n ie j  by ło  ju ż  n a  ś w ie c ie ?  M a łż e ń s tw o  je j  
o k aza ło  się s t r a s z n ą ,  b o le s n ą  p o m y łk ą ,  n a  życie 
ca łe  p r z y k u ta  b y ła  d o  cz łow ieka ,  k tó reg o  an i 
k o ch ać ,  a n i  n a w e t  s z a n o w a ć  n ie  m o g ła ,  k tó r e ­
go  ju ż  w  s w e m  s t r a s z n e m  ro zża le n iu  n ie n a w i -  
dz ieć z a c zy n a ła .

W  c iąg u  ty ch  d łu g ich ,  p o n u r y c h  m ies ięcy ,

I r e n a  co p a rę  dn i p rzy je żd ża ła  o d w ie d z a ć  s io ­
s t r ę ;  w ied z ia ła  d o b rz e ,  j a k  b ie d n a ,  m ło d a  k o ­
b ie ta  p r a g n ie  je j  o b ecn ośc i  i n a  w szelk ie  s p o ­
so b y  s t a r a ł a  się u sp o k o ić  j ą  i r o z e rw a ć .

Z s z w a g re m  na jcz ęśc ie j  n ie  w id z ia ła  się 
w cale ,  c zasem  ty lko  zd a rzy ło  się, że m in ę ła  się 
z n im  w  p ro g u ,  lu b  s p o tk a ła  p r z y  ob iedz ie ,  
a lb o  w ieczerzy ,  lecz n ie  m ów il i  n ig d y  do  s ieb ie  
an i  s ło w a .

I r e n a  n ie n a w id z i ła  teg o  cz łow ie ka  z n ie u ­
b ła g a n ą ,  z im n ą  zaw z ię to śc ią ,  k tó r a  n ie  zm ien ia  
się, n ie  p r z e b a c z a  n i g d y ; w ied z ia ła  d o b rze ,  że 
o n  ró w n ie ż  znos ić  je j  n ie  m o że  i z p o g a rd l i ­
w y m  sp o k o je m  w y t r z y m y w a ła  je g o  j a d o w i t e  
sp o j rz e n ia .

I t a k ,  bez  s ło w a  je d n e g o ,  ro z g ry w a ła  się 
m ięd zy  n im i  w a lk a  zac ię ta ,  n ie p r z e je d n a n a .

Micia w ciąż  s ł a b a  b y ła  i r o z d r a ż n io n a  i z 
u p o r e m  c h o re g o  dz iecka  g a rn ę ł a  s ię  d o  s io s try ,  
j a k b y  s z u k a ją c  u n ie j  p oc iechy  i op iek i p rz e d  
ty m  cz łow iek iem , k tó r e g o  t e r a z  b a la  się n ie m a l  
w  s w o je m  n e r w o w e m  p o d n ie c e n iu .

Z k o ń c e m  k w ie tn i a  p rzysz ła  n a  ś w ia t  c ó ­
reczka ,  k tó re j  d a n o  im ię  Jad w ig i .

O d  tej chw ili ,  w szy s tk ie  m yś li  i uczuc ia  
Mici, z w ró c i ły  się w  s t r o n ę  dziecka . P o k o c h a ła  
j e  ta k  g w a ł to w n ie ,  u p a rc i e  i w y łączn ie ,  j a k  z d o l­
n e  k och ać  sw e  dzieci ty lko  k o b ie ty  za w ie d z io n e ,  
p o z b a w io n e  w szelk ie j  in n e j  miłości.

I r e n a  d łuższy  czas w te d y  spę d z i ła  w  L ip o ­
w icach ,  d o je ż d ż a ją c  ty lko  do  sw eg o  d o m u  od 
czasu  do  czasu .

W id z ia ła  z r a d o ś c ią  p r z y w ią z a n ie  s io s t ry  
do  m a łe j  J a d z i ; w ied z ia ła ,  że Micia te r a z  w  te m  
u czu c iu  z n a jd z ie  o d e r w a n ie  się o d  sw e g o  s m u ­
tku ,  c a łą  poc iechę ,  ca ły  cel z m a r n o w a n e g o  życia,

Milecki zaś  n ie  s p o j rz a ł  p r a w ie  n a  dziecko.

Myśl jego  o b e c n ie  p o c h ło n ię tą  b y ła  w ca le  
czem  i n n e m ; nie z a jm o w a ła  je j  iuż n a w e t  p ię ­
k n a  p a n i  L e n a ,  k tó r a  w  k o ń cu  z n u d z i ła  i z n ie ­
c ie rp l iw i ła  go d o  n a jw y ż sz eg o  s to p n ia .  O n a  
ch c ia ła  m ieć  w  n im  p o k o rn e g o  n ie w o ln ik a ,  o n  
z a ś  w idz ia ł  w  n ie j  ty lko  c h w i lo w ą  z a b a w k ę ,  ł a ­
d n e  c acko ,  k tó r e  się r zu ca  bez n a m y s łu ,  gdy  
ju ż  b a w ić  i być n o w o ś c ią  p r z e s t a n i e ;  s to s u n e k  
ich  w ię c  n ie  m ó g ł  t r w a ć  z b y t  d ługo .

Z e rw a ł  z n ią  ju ż  o d  d a w n a .
Nie, te r a z  wszelk ie  f lirty i m i ło s tk i  d a lek ie -  

m i  b y ły  od  jeg o  myśli .
W id z ia ł  ty lko  j a s n o  p rze d  ro b ą  p rz e p a ś ć ,  

k tó r ą  w y k o p a ły  je g o  le k k o m y ś ln o ść  i z b y t k i ; 
o g r o m n e  d ługi c isnę ły  go ze w szys tk ich  s t r o n  i 
p o  ro k u  z a le d w ie  w y s ta w n e g o  życia , w id z ia ł  się 
ju ż  z r u j n o w a n y m  do  szczętu .

N ik t w  d o m u  n ie  p rzy p u s z c z a ł  t e g o ;  K o re ­
cka  i Micia w iedz ia ły  ju ż  d a w n o ,  że o p o w i a d a ­
n ia  jeg o  o o w y c h  z a g ra n ic z n y c h  m a j ą tk a c h  b y ­
ły ty lk o  b lag ą ,  lecz n ie  m ia ły  p o jęc ia ,  że z b y t ­
k o w n e  życie, ja k ie  p ro w a d z i l i ,  p o c h ło n ę ło  i p o ­
sag ,  ja k i  wziął za  ż o n ą .  O n  j e d e n  w id z ia ł  g r o ­
żąc ą  im  nęd zę ,  n ie u n i k n io n ą ,  a  s t r a s z n ą  d la  
ty ch  ludzi,  n iezd o ln y ch  d o  ja s ie jk o lw ie k  p ra c y  
P rz y c h o d z i ło  m u  n ie r a z  n a  m yś l ,  czyby  w  o s t a ­
te czn ośc i  n ie  z a ż ą d a ć  p o m o c y  o d  I ren y ,  lecz 
w n e t  z a m i a r  t e n  p o rz u c a ł ,  b o  w iedz ia ł  d o b rz e ,  
że to  b y ło b y  d a r e m n e m .  W s z a k  ra z  ju ż  o d ­
m ó w iła ,  a  o n a  p o s t a n o w i e ń  sw o ic h  n ie  z m ie n ia ­
ła  n igdy .

P o c ó ż  w ięc  n a d a r m o  m ia ł  u p o k a rz a ć  się 
p rz e d  t ą  k o b ie tą ,  k tó r e j  n ien a w id z i ł ,  j a k  n a j ­
go rszeg o  w ro g a ,  b o  w k a ż d e m  je j  s p o j rz e n iu  
czu l t a k ą  g łę b o k ą  d la  s iebie  p o g a r d ę ?

B yło  to  j a s n e ,  le tn ie  p o łu d n ie ,  św ia t  ca ły

z d a w a ł  się o d d c c h a ć  s ło ń c e m  i w e se lem  — a  w 
p o k o ju  M ileckiego o k n o  by ło  szczeln ie  z a m k n i ę ­
te, s to ra  n a  w p ó ł  n a  szyl.y  z a p u sz c z o n a ,  jak 
g d y b y  się t a m  lęk an o  p r o m ie n i  św ia t ła .

O n  sa m  cłiodzil po  p o k o ju  t a m  i n a p o w r ó l ,  
s zy b k im  n e r w o w y m  k ro k ie m ,  a  tw a r z  jego .  zw y ­
kle tak  z im n ą  i n ie p r z e n ik n io n ą ,  j a k b y  życie c a ­
łe nos i ł  p rz e d  lu d ź m i m a sk ę ,  ob lek a ł  w  tej chw ili  
d z iw n y ,  g o rą c z k o w y  ja k iś  w yraz .

I z ag ry za ł  u s t a  a ż  d o  k rw i  i z a p a la ł  j e ­
d n e g o  p a p ie r o s a  p o  d ru g im .

W  te j  chw ili ,  s ta)  u  p rz e ło m u  — u teg o  
p ro g u ,  k tó re g o  ż a d e n  cz łow iek ,  c h o ć b y  n a j g o r ­
szy, n ie  p r z e k r a c z a ; d o tą d ,  n ie  p o p e łn i ł  jeszcze  
n ic  tak iego ,  c o b y  k od eks  ś w ia to  vy n ieu cz c iw em  
n a z y w a ł .  T e r a z  m ia ł  p ró g  te n  p rz e s tą p ić ,  m ia ł  
ze jść  w sze reg  ty ch  ludzi,  k tó r y m  się  ręk i nie 
p o d a j e ...'1

D rżał cały. N ie  by ł  jeszcze  ta k im  sk o ń c z o ­
n y m  ło t r e m ,  a b y  cyn iczn ie ,  z u ś m ie c h e m ,  p o ­
pełn ić  p ie rw s z e  w  życiu o sz u s tw o ,  a le  z ro b i  to , 
m u s i  z rob ić . . .

Z b y tk i  i życie n a d  s t a n  z a p ro w a d z i ły  go 
aż  ta k  da leko . . .

D a w n o  j u t  w idz ia ł  p rzed  s o b ą  g ro ż ą c ą  r u i ­
n ę  i c h c ą c  się r a t o w a ć ,  zgub ił  się ty lko  jeszcze  
p rę d ze j .

D a w n ie j ,  m ie w a ł  szczęście w  k a r ty ,  zaczą ł 
w ięc  g ra ć ,  sza len ie ,  n a  oślep , j a k  cz łow iek ,  k t ó ­
ry  nic ju ż  n ie  m a  d o  s t ra c e n ia .

P o  k i lk u d n io w y m  p o b yc ie  w  K ra k o w ie ,  p o ­
w ró c ił  d o  d o m u  w czo ra j ,  w róc ił ,  z g ra w sz y  się 
do  o s ta tn ie g o  g ro sza  i jeszcze  z t r z e m a  ty s i ą c a ­
m i  d łu g u ,  k tó r e  z o b o w ią z a ł  się o d d a ć  w p r z e ­
c iągu  d w ó c h  dn i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  i k t o r  J  a i s i ń s k i
L W Ó W ,  S ł o v & 0 k i t ( 0  L  2  ( n n p r a t d w  f l i w M j  p i a t y ) .

Składy:
Gródecka I. 1 2 7

g e n e r a l n a  R e p r e i e n t a c j a  d l a  a a l i c j i  i  B u k o w i n y  S S Z # ?
F A B R Y K I  K O L E I  W Ą S K O T O R O W Y C H  20 ooalkf rozmaitych konstrukcyl, t z y i y ,  itd.

ORENSTEIN & KOPPEL
goolkl rozmaitych konstrukcji, tz y a y , 
K a t a l o g i  1 k a n r t a r p i ?  b e i p l a t a l a
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M ając  w ięz ien ia  po brzeg i z a p e łn io n e ,  dla 
p r z y b y s z ó w  w y n a ją ć  m u sie l i  s w o b o d n e  w  p o r ­
cie b a rk i ,  n a  k tó ry c h  do  dziś s ą  i n t e r n o w a n i  ci, 
k tó r y c h  d la  b r a k u  d o w o d ó w  to ż s a m o śc i  o so b y  
„ a d m i n i s l r a t y w n y m  p o r j a d k o m *  do  m ie jsc  p r z y ­
n a leż n o śc i  w y s łać  n i e p o d o b n a .

P o w o d e m  ty ch  razzj i  i tak  licznych  a r e ­
s z to w a ń ,  m ia ły  b y ć  u lo tn e  p is m a  tu te js z y c h  d u ­
c h e m  s o c ja l i s ty c z n y m  p rz e s ią k n ię ty c h  r o b o t n i ­
k ó w . a tak że  listy z p o g ró ż k a m i ,  k tó re ,  j a k o b y  
w ła śc ic ie lo m  f a b ry k  i n ie k tó ry m  k u p c o m  p ie r w ­
szej gildji ,  b y ły  p rz e s y ła n e .

C o  p r a w d a  — to  ju ż  n igdzie  — a tern 
m n ie j  w  R os j i ,  gdzie  „w z ia tecz n icz e s tw o *  tak  
ro zg a łęz io n e  i z a k o rz e n io n e .  —  polic ja  n ie  c ie ­
szy się s y m p a t j a m i  pub liczn ośc i .  W  o b e cn e j  
j e d n a k  chwili ,-  a  m ia n o w ic ie  p o  o s t a tn i e m  — z 
ro sy jsk ich  g a z e t  w a m  w ia d o m e m  — ro z p o r z ą ­
dze n iu  m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  d a n e rn  
n a  sk u te k  o s ta ł  n ieb  k r w a w y c h  za jść  w  P e t e r s ­
b u rg u .  da le j  p o  w y m ó w c e  „ jak o j  u do s to i łs ia*  
książę W ia z c m sk i j  za u w a g i  ro b io n e  p rzy  o w y c h  
p e te r s b u r s k ic h  u . / , n a w a c h  j e n e r a ło w i  K le jg e łso -  
w i.  a  r  a  reszcie  po  t a j n e m  ro z p o rz ą d z e n iu ,  d a -  
n e m  w sz y s tk im  c e n z o ro m  i n acze ln ik o m  s ą d o ­
w y ch  i w yższych  a d m i n i s t r a c y j n y c h  in s ty lu c y j ,  
b y  ża d n y c h ,  z a  k a r y g o d n e  u z n a n y c h ,  
a  p r z e z  p o l i c j ę  p o p e ł n i a n y c h  c z y ­
n ó w  n i e  p o d a  » v a n o  w i ę c e j  d o  p u ­
b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  — n a w e t  koła 
w o jsk o w e  ta k  m a c h in a ln i e  i 7. w sze lk iem  p o d ­
d a n ie m  się w y k o n y w u ją c e  w olę  w ładz  cyw ilnych ,  
p rzec iw  policji  g ło śn o  s z e m ra ją .

S z e m r a ć  m u s i  tak że  i k s iądz  p r a ł a t  G n a -  
to w sk j .  k tó r e m u ,  p o  ud z ie len iu  p o zw o len ia  
sześc iom ies ięcznego  p o b y tu  w  R osji ,  p a n  
„ is p ra w n ik *  z H u m a n i a ,  — n a w ia s e m  m ó w iąc ,  
tak że  cz łon ek  „Ś w ię te g o  S y n o d u *  — n ie  p o ­
zw olił  Mszy św ię te j  o d p ra w ia ć .  P a n  i s p ra w n ik  
ro b ią c  ks iędzu  p r a ł a to w i  G n a to w s k ie m u  za  o d ­
p r a w ie n i e  Mszy św ię te j  w  H u m a n i u  w y m ó w k ę ,  
w y t ló m ac zy ł ,  że k s iądz  d o s ta ł  p o z w o le n ie  n a  
p o b y t  n ie  w  R o s j i ,  lecz w  m a j ą tk u  sw eg o  śp . 
o jca ,  to  j e s t  w  S k a rz y n ó w c e ,  g u b e r n j i  p o d o l ­
sk ie j ,  a  n ie  w  H u m a n iu ,  g u b e r n j i  k i jow sk ie j ,  
a  g r a n i c y  jego  w s z e c h w ła d n e g o  p a ń s t w a  n a w e t  
j a z d ą  z p ro ś b ą  o to  p o z w o le n ie  d o  g u b e r n a t o r a  
w  K ijow ie ,  p rzek ro czyć  n ie  m o ż n a .

Bank parcelacjjny.
W  s o b o tę  o  g o d z in ie  5 - l e j  p o p o łu d n iu  o d ­

b y ło  się w  loka lu  przy  ul. K ościuszki 1. 10, w a ln e  
z g ro m a d z e n ie  B a n k u  p a rc e la c y jn e g o .  po d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  p .  d ra  J a n a  G w a lb e r ta  P a w l i ­
k o w s k i e g o  i w o b e c n o śc i  2 0  cz łon kó w . W  p rz e ­
m ó w ie n iu  z aznaczy ł  o n ,  że B a n k  się rozw ija ,  a 
liczne zg łoszen ia  p i r c e l a c y j n e  d o w o d z ą  z a u fa n ia  
d o  m ło d e j  in s ty tu c j i .  O  e k o n o m ic z n e j  s t r o n ie  
p a rce lac j i  n ie  m ia ł  B a n k  je szcze  czasu  m yś leć ,  
a le  będz ie  to  m u s ia ło  m ieć  m ie jsce  w  p rz y ­
szłości.

R a d a  n a d z o rc z a  b ie rze  na  s ieb ie  p e łn ą  o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  za d z ia ła n ie  dy rek c j i .  S p r a w o ­
z d a n ie  dy rek c j i  r e f e r o w a n e  p rzez  p .  D e s k u r a  
za z n a c z a ,  że d o ty c h c z a s  ro z p a r c e lo w a n o  4 m a ­
j ą t k i  n a  1 30  zg łoszonych .  M ała t a  liczba m u s i  
się t łó m a czy ć  tern , że in te r e s  to  jeszcze  u n a s  
n o w y ,  w y m a g a ją c y  w ielk ie j  o s t ro ż n o śc i  i w ie lu  
b a d a ń ,  czy d a n y  m a ją te k  m o ż e  być  k o rz y s tn ie  
d la  s t r o n  o b u  ro z p a r c e lo w a n y .

P rzez  p o d jęc ie  in t e r e s u  p a rc e la c y jn e g o  m a ­
j ą t k u  W o ła s ó w ,  u r a t o w a n o  6 5  ro dz in  m a z u r ­
skich, p a d ły c h  z razu  o f ia rą  n ie s u m ie n n o ś c i  
właśc ic ie l i  W o ło s o w a ,  k tó r z y  p o b ra l i  od  n ich  p ie ­
n ią d z e  a n a s t ę p n ie  j e  ro z t rw o n i l i .  W  B ra tk o -  
w ira c h ,  lu d  b a ł a m u c o n y  p rzez  ży d ó w , w s t r z y m y ­
w ał się od k u p n a ,  a  g d y  ż y d o m  n ie  ch c ia ł  
B a n k  sp r z e d a w a ć ,  n a b y l i  g r u n t a  w ło śc ian ie  z 
p o d  K o lb u szo w e j  i T rz c in n y .  Do p a rc e la c j i  te j 
w  B ra tk o w ie a c h  p rzysz ła  K a sa  o szczędnośc i 
z p o m o c ą  K redytem , ze w zg lędu ,  że j e s t  to  je j  
w ła s n y  m a j ą t e k ; n iew ie le  j e d n a k  z teg o  k re ­
d y tu  ko rzy s ta l i ,  w ięce j zaś  z k a s  sierocińsk ic ł i  
s ą d o w y c h ,  do  k tó ry c h  m a j ą  z a u fa n ie .  W  Ż i r -  
m w c u  p ła c o n o  g o tó w k ę ,  a lb o  p ie n ią d z m i  za ro -  
h io n e m i  p rz y  nafc ie ,  a lb o  p rz y w iez io n e rn i  z 
A m eryk i .

P .  P o t w o r o w s k i ,  n a w ią z u ją c  do  s p r a ­
w o z d a n ia  d y r e k c j i  m ó w ił ,  że ś r e d n ia  w ła sn o ść  b y ­
n a jm n ie j  n ie  j e s t  p r z e c iw n a  p a rce la c j i ,  ale  t w o ­
rzen iu  l a t i f u n d jó w .  Z a n o s i  p ro ś b ę  d o  d yrekc j i ,  
a b y  n ie  b r a ła  s p r a w  p a r ty jn i e ,  a le  rozpo czę ła  
akc ję  k r a j o w ą  na  szerszą  skale ,  iżby  n ie  u p a ­
d a ła  ś r e d n ia  w ła sn o ś ć  i ty s iące  c h ło p ó w  n ie  
p o t i z e b o w a ło  w y jeż d ża ć  za m o rz e  sz u k a ć  
z iem i.

D r .  S o l  o w i j  za leca ł  d y rekc j i  ta k ą  s a m ą  
o s t ro ż n o ść ,  j a k ą  d o ty c h c z a s  o k a z y w a ła .

R e fe r e n t  kom is j i  io w iz y jn e j ,  p . d r .  S t e f -  
c z y k ,  p o s t a w i ł  w n io se k  o u d z ie le n ie  kom is j i  
a b s o lu to r ju r n  i p o le c e n ie  r ad z ie  n a d z o rc z e j  u - 
ło żen ie  i w p r o w a d z e n ie  r e g u la m in u  czy nn ośc i  i 
r a c jo n a ln e j  a d m in i s t r a c j i ,  w o b e c  ro z w o ju  B a n k u  
p a rc e la c y jn e g o .

D y re k to r  d r .  Z g ó r s k i  w n ió s ł  p o d z ię k o ­
w a n ie  d y rek c j i  i ra d z ie  n a d zo rcz e j  za s u m ie n n ą  
p ra c ę .

P .  S t ą p i  l i s k i  zas trzeg ł ,  że B a n k  p a rc e -  
lacy jn y ,  j a k o  taki,  n ie  m a  a b s o lu tn i e  ż a d n e j  
te n d e n c j i  p o l i tyczn e j .  P ro s i  r e p r e z e n ta n tó w '  
B a n k u  k ra jo w e g o ,  ż e b y  sob ie  n ic  n ie  rob i l i  z 
a t a k ó w ,  ja k i e  n a  n ic h  z r o z m a i ty c h  s t r o n  p a d a j ą ,  
za u d z ia ł  w  R a n k u  p a r c e l a c y jn y m .  R e z u l ta ty  
w ro g o m  n a j l e p ie j  o d p o w ie d z ą .

W n io s k i  p rz y ję to  ta k  k o m is j i  rew izy jn e j ,  
jak  i r a d y  n a d z ó r  zej. D o  r a d y  n a d zo rcz e j  w y ­
b r a n o  prof .  d r a  P a w lik o w sk ie g o ,  d r a  S te c z k o w ­
skiego  i J. S ta p iń s k ie g o  p o n o w n ie ,  o r a z  w  
m ie jsce  p. W ięc k a ,  p. d ra  S t a n i s ł a w a  C iska . 
Do ko m is j i  r e w iz y jn e j  w y b r a n o  p p .  S ta n i s ł a w a  
Hala. Jul. W o jc ie c h o w sk ie g o  i d r a  F ra n c i s z k a  
S b  li zyka.

Bodowa nowego kościoła 
we Lwowie.

Liczne  g r o n o  o s ó b  z a p ro s z o n y c h  p rzez  księ­
d za  a r c y b i s k u p a  B ilczew skiego , o d b y ło  w  s o b o tę  
o g od z in ie  4 te j  po  p o łu d n iu  z e b ra n ie  w p a ła c u  
a r c y b i s k u p im ,  ce lem  u tw o r z e n ia  o b sze rn ie j sz eg o  
k o m i te tu ,  m a ją c e g o  się z a ją ć  s p r a w ą  b u d o w y  
n o w e g o  kościo ła  p o d  w e z w a n ie m  św . E lżb ie ty  
n a  p lacu  S o ln y m  w  d z ie ln icy  G ró d ec k ie j .

Z e b ra n ie ,  w  k tó re rn  u c zes tn iczy ły  p a n ie :  
ks. A d a m o w a  S a p ie ż y n a ,  h r.  S t a n i s ł a w o w a  B a -  
d e n jo w a ,  T c h o rz n i c k a ,  W ie rz b ic k a ,  M a ła c h o w s k a ,  
h r .  S ta d n ic k a ,  M ich a lsk a  i B o b rz y ń s k a ,  o r a z  p p .  
n a m i e s t n ik  h r .  P in iń sk i ,  m a r s z a ł e k  h r .  B ad en i ,
b. m i n i s t e r  Z alesk i ,  p r e z y d e n t  K o ry to w sk i ,  p r e ­

z y d e n t  T c h o rz n ic k i ,  w ic e p re z y d e n t  L id l ,  d y ­
re k t o r  kolei Wierz.bicki, r a d c y  d w o r u  S e fe ro -  
wlcz, M a u l h n e r  i K o rn .  racica G o rg o lew sk i .  p r o ­
fe so row ie  R y d y g ie r ,  K ow acz ,  T l iu l ie ,  K alina ,  
p r e z y d e n t  M a ła ch o w sk i ,  w ic e p re z y d e n c i  M ichalski 
i G iuchc ińsk i,  r a d c y  D em b o w sk i  i F r a n k e ,  in ­
s p e k to r  kolei, r a d c a  D re w n o w sk i ,  ks. p rob o szcz  
Z iem iań sk i ,  r e d a k lo r o w ie  K rech o w ieck i ,  M as ło w ­
ski, Vogl i Milski — zagai ł  ks. a r c y b i s k u p  Bil- 
czew ski,  p o d n o s z ą c ,  iż dz ieln ica G ró d eck a ,  k tó ra  
w  o s t a tn i c h  la t a c h  o g ro m n ie  w z ro s ła ,  p o t r z e ­
b u je  k o n iecz n ie  jeszcze  je d n e g o  kościo ła ,  gdyż 
kościoły  św . Ą n n y  i M arji  M a g d a le n y  są  za 
szczup łe  i n ie  m o g ą  po m ieśc ić  w iększej liczby 
pu b liczn o śc i .  W o b e c  tego zaś ,  że dzięki w s p a ­
n ia ło m y ś ln o śc i  cesa rz a ,  o t r z y m a n o  g r u n t  p o d  
b u d o w ę  za b a jec z n ie  n is k ą  cenę ,  w ięc  ro zcho dz i  
się o b e c n ie  o p r z y s tą p ie n ie  d o  b u d o w y ,  k tó r ą  
jeszcze  w  ro k u  1893 z a in ic jo w a ł  o b e c n y  k a r d y ­
n a ł  ks. P u z y n a .  Z e b r a n e  d o ty c h c z a s  fu n d u s z e  
w y n o sz ą  o ko ło  37  0 0 0  zł., m ięd zy  k tó r y m i  z n a j ­
d u ją  się d a ry  śp. a r c y b i s k u p a  M o ra w sk ie g o
2 5 .0 0 0  zł., ks. K a r d y n a ła  P u z y n y  3 .0 0 0  zł., ks. 
a r c y b i s k u p a  W e b e r a  1 5 0 0  zł., p a n i  K ie lan o w -  
sk ie j  1 .500  zł., p rof .  R y d y g ie ra  5 0 0  zł. itd.

B a rd z o  o b s z e r n a  d y sk u s ja  ro z w in ę ła  się n a d  
tern ,  w  ja k i  s n o s ó b  z e b ra ć  p o t r z e b n e  do  b u d o ­
w y  kośc io ła  fu n d u s z e .

P rz e m a w i a l i :  n a m i e s t n ik  lir. P in iń sk i .  E k s ­
c e le n c ja  Z a lesk i ,  h r .  S t .  b a d e n i ,  o rez .  T c h o ­
rzn ick i,  p rez .  K o ry to w sk i .  k s iąd z  Zmmiaii-iki i 
r a d c a  d w o r u  p .  W ie rzb ick i .

P a n  n a m ie s tn ik  b a r d z o  g o rą c o  p o p ie r a ł  
myśl b u d o w y  n o w e g o  kościo ła ,  p o d n o s z ą c ,  iż 
w o s t a tn i c h  la tach  z b u d o w a n o  w p ra w d z ie  we 
L w o w ie  k ilka  kośc io łów , ale z a m a to  w  s to s u n k u  
do  w z ro s tu  lu d n o śc i .  P a n  n a m ie s tn ik  rad z i  nie 
zw lek ać  z ro zp o czę c iem  b u d o w y . . .  a  ce lem  p rz y ­
sp ie szen ia  całe j akc ji ,  n a leż y  w y b ra ć  ściślejszy 
k o m i te t ,  k tó r y b y  w  m ia r ę  po tr :  e b y  m ó g ł  się 
u z u p e łn ia ć .  Na p rz e w o d n ic z ą c e g o  k o m i te tu  | r a ­
p o r tu je  ks. a r c y b i s k u p a  B ilczew skiego , co też 
p rzez  a k la m a c ję  p rz y ję to .

P  m a r s z a łe k  k ra jo w y  h r .  B a d e n i  rad z i  p o ­
s t a r a ć  się p rz e d e w sz y s tk ie m  o d o k ła d n e  Koszto­
ry sy  i p la n y  i do  tego  dop ii  ro  z a s to s o w a ć  ca łą  
akcję .

Dalsi m ó w c y  p p .  Z alesk i ,  K o ry to w sk i ,  W ie r z ­
bicki i T c h o rz n ic k i ,  p rz e d s ta w ia l i  roz.maite w n io ­
ski. z m ie rz a ją c e  do  szyb k iego  z e b ra n ia  p o t r z e ­
b n y c h  fu n d u s z ó w .  O s ta te c z n ie  z d e c y d o w a n o ,  iż 
c z ło nk ow ie  k o m i te tu  o t r z y m a ją  listy s k ła d k o w e ,  
n a s t ę p n ie  ks. a r c y b i s k u p  w y d a  s t o s o w n ą  o d e ­
zw ę, w z y w a ją c ą  d o  sk ła d e k ,  w reszc ie  z w o ła n y  
z o s ta n ie  ściś le jszy  k o m i te t ,  k tó r y  z a jm ie  się 
u ło ż en iem  k o s z to ry s ó w  i w y g o to w a n ie m  p la n ó w .

B a rd z o  p rz y c h y ln ie  p rz e j ę to  w n io sk i  p . r a d ­
cy  d w o r u  W i e r z b i c k i e g o ,  a b y  k o m i te t  b u ­
d o w y  s k ł a d a ł  się z cz ło n k ó w  założycieli  z w k ła d ­
k ą  j e d n o r a z o w ą  200 k o ro n ,  c z ło n k ó w  c zy n n y ch ,  
k tó r z y b y  płacili  p o  20 k o ro n  p rzez  p ięć  la t  
z rzędu ,  a w re szc ie  z c z ło n k ó w  w s p ie r a ją c y c h  
z w k ła d k ą  2 k o ro n  roczn ie .

W e d le  o b l iczen ia  p. W ie rzb ick iego ,  i n o ż n a b y  
w  te n  s p o s ó b  u z y sk a ć  m i l  j o n  k o ro n .

R ó w n ie ż  p rzy ję to '  p r z y c h y ln ie  m yś l u r z ą ­
d zen ia  -wielkiej I d e r j i  f a n to w e j  a r ty s ty c z n e j .

K R O N I K A .
W i a d o m o ś c i  d j e c e c e z j a l n e .  A r c h i  dj  e- 

c e z j a  l w o w s k a  obrz. tac. Administratorem in  
sp ir itu a lib u s  w Wyżnianach zamianowany ks. Ed- 
dward Pasieczny. Zamianowany kapelanem ks. bisku­
pa Walęgi w Tarnow ie  ks. Bolesław Macewicz. wi­
kary z Wyżnian. P rzen ies ien i : ksiądz Ignacy Nadolski 
z Gródka do Kopyczyniec, ks. Stanisław Walęga 
i. Kopyczyniec do Kozłowa, ks. Michał Struś z Ko­
złowa do Tarnoszyna ad Uhnów jako ekspozyt, ks. 
Jan Borczyk z Trembowli do Oltynji, ks. Józef 
Dziędzielewicz z Ottynji do Gzerniowiec, ks. Romuald 
Obuchowicz do Trembowli, ks. Leon Kwieciński 
z Pomorzan do Oprytowiee.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a .  Zam ianow ani:  ks. 
prałat Jakób Federkiewicz dziekanem, a ks. kanonik 
Józef Stacliyrak scholastykiem k ap itu ły ; ks. kanonik 
Tomasz Gródecki, dziekan rudnicki,  na własną prośbę 
uwolniony od obowiązków dziekana, a na jego miej­
sce zamianowany ks. Wojciech Harmata, proboszcz 
w Bielinach.

Kanonikami hono owymi : ks. Karol Kretnen- 
towski, dziekan jasielski i ks. Andrzej Karakulski, 
dziekan rzeszowski.

Przywilej noszenia rokiety i mantolelty otrzymał 
ks. Wojciech W nęk, prohoszcz w Lubli : odznaczony 
eTfiosiiorio ran ow cali ks. Franciszek Prusak, pro­
boszcz we Frysztaku.

Wicedziekanami zamianowani : ks Michał Mi- 
ksiewicz, proboszcz w Żurawicy dia dekanatu przem. 
zamiejscowego ; ks. Stanisław Konopacki, proboszcz 
w Przeczycy dla dekanatu brzosteckiego; ks Feliks 
Rudnicki, proboszcz z Golcowej dla dekanatu brzo­
zowskiego; ks. Jan Kisielewicz, proboszcz z Wo- 
loszczy dla dekanatu drobobyckiego; ks. Leon Kwiat­
kowski, proboszcz z Błażowej dla dekanatu dyno- 
w skiego; ks Ludwik Bikowski, proboszcz w Laszkach 
dla dekanalti jarosław skiego: ks. Edward Janicki,
proboszcz w Jedliczu dla dekanatu jasielskiego: ks. 
Stanisław Ziemba, proboszcz w Sądowej Wiszni dla 
dekanatu jaw o row sk ieg o ; ks. Marcin Uzarski, pro­
boszcz w Krośnie, dla dekanatu krośnieńskiego; ks. 
Jakób Slasiowski, proboszcz w Jasieniu dla dekanatu 
liskiego ; ks. Tomasz Sobota, proboszcz w Jcżowem 
dla dekanatu rudnickiego: ks. Ludwik Łabuda pro­
hoszcz w Równem dla dekanatu rym anow sk iego ; 
ks. Józef Data, proboszcz w Strachoeinie dla deka­
natu sanockiego; ks. Józef Ruszel, proboszcz w Ko- 
bylanach dla dekanatu żmigrodzkiego.

Prezentę na probostwo w Polanie otrzymał ks. 
Józef Daszyk, wikary w Rzepienniku biskupim. 
Inslytuowany ks. Michał Sapecki na probostwo 
w Uhercach.

Egzamin konkursowy na katechetę szkól śre­
dnich złożył ks. Józef Stachyrak, dyrektor szkoły wy­
działowej żeńskiej PP. Benedyktynek w Przemyślu.

Przeniesiony ks. Antoni SzkodzińskiJ wikary 
w Bukowsku do Rzepiennika biskup.

Administratorem w Polanie zamianowany ks. 
Michel Wojtaś, dotychczasowy admin. w Uhercach.

Z uniw ersytetu. P. Franciszek Marjan W i­
słocki, auskultant sądowy, rodem z Krakowa, otrzy­
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw. -  P. Feliks Władysław Laberschek, rodem 
z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień dra wszech nauk lekarskich.

W  spraw ie pom nika M ickiew icza odbyta 
wczoraj komisja, zajmująca się budową tego pom ni­
ka, nadzwyczajne posiedzenie w pałacu architektury

na placu powyslawowym. O godzinie 12 tej w po­
łudnie członkowie komisji jawili się tam, celem 
oglądnięcia i omówienia części składowych kolumny 
mickiewiczowskiej, które wymodelowane golowe przed­
łoży! twórca zatwierdzonego projektu p. Antoni P o ­
piel. Częściami temi były: wierzchołek kolumny 
w formie „Znicza*, kapitel kolumny i tarcza, jaka  
będzie umieszczona na jednej ze ścian postumentu. 
Z członków komisji przybyli : pp. Małachowski,
Giuchciński, Radziszewski, Lisiewicz, Rawski, Mary- 
nowski, Finkel, Bulasils, Gorgolewski i Krechowiecki.

Wszystkie trzy modele uznano za bardzo udatne 
i ładnie pomyślane. Jako takie w zasadzie je przy­
jęto. Nie obeszło się jednak i bez pewnych popra­
wek, które tu i ówdzie niektórzy z członków radziby 
byli widzieć wykonanemi. I lak w pierwszym rzędzie 
żądał p. Krechowiecki, aby tarcza była podzielona 
nie na trzy pola, ale na cztery Między umieszczo- 
nemi w ten sposób naprzemian emblematami orla 
i pogoni, widniał by jeszcze ponadto herb miasta 
Lwowa. Z innych ważniejszych zmian wymienić n a ­
leży tę, iż podstawa kolumny, w porównaniu z dawnym 
zatwierdzonym projektem, zostanie nieco zwężona, 
przez co kolumna sama zyska na smuklości, a same 
koszta będą w ten sposób znacznie mniejsze. W yra­
żając cala serję życzeń swych w kierunku różnych 
zmian, w zasadzie komisja pozostawiła artyście zu­
pełna samodzielność co do ostatecznego wykonania, 
wychodząc z tej słusznej zasady, że całą odpowie­
dzialność za efekt artystyczny przyszłego pomnika 
ponosić będzie twórca, a nie komisja.

Członkowie komisji bawili w pałacu architektury 
t. j .  w pracowni p Antoniego Popiela półtorej go­
dziny.

Z rady m iejskiej. Rada miasta Lwowa dla 
załatwienia wielu spraw, zalegających od wielu ty­
godni, odbędzie w tym tygodniu dwa posiedzenia, 
a to, we wtorek i we czwartek, każdym razem
0 godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między inneini : Obrady 
nad statutem miejskiej Kasy oszczędności.

Procesja pań Pierwsza procesja jubileuszowa 
pań, należących do kongregac i Dzieci Marji, Dobro­
czynności, św. Salomei i innych pobożnych i do ­
broczynnych stowarzyszeń, odprawi się, za wiedzą
1 zezwoleniem ks. i-reybiskupa Bilczewskiego, jutro , 
tj. we wtorek, 7 maja. P unk t zborny w Katedrze 
łacińskiej Z uderzeniem godziny ft wieczorem pro­
cesja wyruszy z Katedry do kościoła 0 0 .  Bernardy­
nów, stamtąd do cerkwi Wołoskiej i Katedry or- 
mja skiej, skąd powróci da  Katedry łacińskiej. Da 
tej procesji przyłączyć się mogą wszystkie inne pa­
nie, nie należąc* do powyższych stowarzyszeń.

Z Towarzystwa lekarsk iego  w e Lw owie. 
Dnia 3 b. m. odbyło się siódme w tym roku po­
siedzenie zwyczajne Towarzystwa lekarskiego lw o ­
wskiego przy bardzo licznym udziale członków. Dr. 
S. S tauber i dr. J. Feuerstein przedstawiali chorych 
ze swej praktyki, a następnie dr. P. Kuczera w y­
głosił I. część odczytu o kwestji bardzo żywo ob­
chodzącej lekarzy p. t. „Obecny stan nauki o przy­
czynach raka*. Zgromadzeni szczerymi oklaskami 
nagrodzili zajmujący wykład. W  końcu wybrano d e ­
legatami na zjazd lekarzy czeskich w Pradze prof. 
dra A Gluzińskiego i dra J. Krzyszkowskiego.

Literaci w arszaw scy przeciw p. Pilzowi. 
Wydawca K r a ju  p. Pilz ztożyl swego czasu na 
rzecz kasy literackiej w Warszawie listy zastawne 
wartości 3 0 0 0  marek, co z uwagi na stanowisko, 
jakie  ofiarodawca zajmuje wobec kwestji polskiej 
pod zaborem rosyjskim, literaci warszawscy uważali 
za dar bardzo d a siebie niemiły. Już na  walnem 
zgromadzeniu członków kasy w roku ubiegłym po­
jawi! się wniosek, ażeby p. Pilzowi zwrócić darow i­
znę. W niosek jednak  upadł dw oma glosami m nie j­
szości. W  roku bieżącym sprawa memorjalu, jaki 
K r a j  wystosował był do rządu rosyjskiego, rozstrzy­
gnęła o stosunku p. Pilza do warszawskich kolegów 
po piórze. W  ubiegły poniedziałek, na walnein zgro­
madzeniu członków kasy, wznowiono wniosek o zwrot 
darowizny Pilzowi i wniosek przeszedł 109 glosami 
przeciw 5 2 ,  przyczem postanowiono nad motywami 
uchwały nie przeprowadzać dyskusji. Zwrot daru 
jest pośrednio wykluczeniem p. Pilza -z towarzystwa. 
Uchwala ta ogromnie rozdrażniła ugodowców w ar­
szawskich. Redaktorowie Słow a  z pp. Donimirskim 
i Staszewiezem na czele, opuścili ostentacyjnie salę 
zgromadzenia.

Spraw a jednak nie skończyła się na tein. P .  Li­
bicki, redaktor K u r  Codz., zwróci! p. Slaszewiczowi 
egzemplarz jego ugodowego pisma, K urjera  Pol­
skiego, z dopiskiem, iż nadal z takiem pismem nie 
chce mieć zamiany. P. Staszewicz uczuł się tern 
obrażony i wyzwał Libickiego na pojedynek.

Zamknięcie salonów  kwietnych nastąpi 
dziś c godzinie 5 popołudniu na placu powystawo- 
wym. Przy tej sposobności rozdanie nagród, przemó­
wienie, a polem bankiet koleżeński.

Może nareszcie zaczniemy się roskoszować 
uroczą wiosną. Po wczorajszej chłodnej i wprost 
jesiennej niedzieli, m am y dziś śliczny wiosenny dzień...

Chłód niedzielny jeszcze w zupełności nie ustą­
pił, ale zanosi się stanowczo na... zdecydowaną wio­
snę. Drzewa już w pot iwie rozwinięte rozwiną się 
na dobre i okryją cudnym płaszczem zieleni. Ludzi­
ska zaczynają nabierać otuchy i z większą ufnością 
patrzeć na rozbłękitnione niebo, nakrapiane białemi 
chm urkam i, zwanemi w gwarze ludowej barankami. 
Nawet plactwo raźniej ćwierka i tak się radośnie 
trzepoce, aż serce rośnie.. . Może z dniem dzisiejszym 
nareszcie rozpocznie się wiosna...

W ypadek. P. A. W i e s i o ł o w s k i ,  poseł na 
sejtn bukowiński, ulegt 2 b. m. p rzyk m nu  wypad­
kowi. Jadąc dorożką z Zaszkowa do Biłohorszczy, 
skutkiem uderzenia pojazdu o kamień przydrożny, 
wypadł na ziemię i duzuał ciężkiego uszkodzenia 
lewej nogi Lekarze nie stwierdzili wprawdzie zła­
mania nogi, ale natomiast porwanie m uskułów, k tó­
re pacjenta zmuszają do leżenia w łóżku przez kilka 
tygodni.

Otrucie. Wczoraj po południu w domu pod
1. C przy ul. Arsenalskiej, usiłowała otruć się mło­
da, 17-letnia panienka. W  tym celu zażyła miesza­
ninę kokainy z atropiną. Pierwszej pomocy udzieliła 
chorej stacja ratunkowa, poczem zawezwany dr. Bo­
rzęcki zastosował odpowiedne środki i powiodło mu 
się ocalić życie desperatki. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku m a być rozdrażnienie nerwowe.

W pułapce w odociągow ej. Jechał nieostro­
żnie nad ranem zeszłej nocy przez ulicę Szeptyckich 
i ztapat się w pułapkę wodociągową Chassęl Gilden, 
dorożkarz, wpadł razem z koniem do row u, wyko­
panego pod instalację wodociągową. Skutek był fa­
talny. Dorożka się połamała fatalnie, a koń odniósł 
ciężkie uszkodzenia, które zaopatrzyć musiała klinika 
weterynaryjna. Sam woźnica ocalał. Niesumienny 
przedsiębiorca instalacyjny będzie pociągnięty do od­
powiedzialności.

450 chustek letn ich  i k ilk ad ziesią t ko­
ców skradziono zeszłej nocy ze sklepu Henryka

Sterna przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 1-1. Nieznani 
sprawcy dostali się otworem w murze od podwórza 
od ulicy Karnej, wywaliwszy sztangami żelaznemi 
kilkanaście cegieł ze spróchniałego muru. Dostawszy 
się w ten sposob do wnętrza sklepu zabrali stąd o- 
gronmy zapas towarów blawalnych, między temi 
4 5 0  chustek letnich, kilkadziesiąt koców wełnianych 
itd. Okradziony kupiec oblicza swą stratę na 6 0 0 0  
koron.

Zguba. Koronkę białą, zualezioną dziś przed 
ratuszem, może sobie poszkodowany odebrać w r a ­
tuszu w VI biurze.

Znaleziono w ogrodzie pojezuickiem zarzulkę 
dziecinną, gdzie poszkodowany może ją  odebrać 
w restauracji p. Rudolfa.

3  Maja w W arszawie. Z Warszawy dono­
szą pod dniem 3 m a ja :  W  kościele św. Krzyża
odbywał się dziś odpust Z tego powodu odprawiano 
nabożeń twa. Na wotywie o godz 11 zebrało się 
w kościele z powodu rocznicy 3 Maja, około 2 0 0  
studentów, przeważnie politechników. Ustawili się 
oni w dwóch szeregach i wysłuchali spokojnie na­
bożeństwa. Żandarmi otoczyli kościół. Oprócz lego 
silne oddziały żandarmerji skonsygnowane były na 
rogu Nowego świata, w Alejacłt ujazdowskich i placu 
św. Aleksandra Na wszystkich ulicach pełno policji 
i rewirowych. Studenci, wracając z kościoła św. 
Krzyża grupkami, w jść chcieli do Parku ujazdo­
wskiego, tymczasem zamknięto przed nimi bramę. 
Skutkiem lego powstał ścisk. Nadjechał oherpolic- 
majster Lichaczew i pros,! o rozejście się. S tudenc1 
odpowiedzieli, że nie zebrali się wcale, lecz, że 
skutkiem zamknięcia bramy, powslał tłok. Prosili 
też o otworzenie bramy Lichaczew uczynić lego 
nie chciał Otoczono stud idów, aresztowano 4 9, 
przeważnie politechników i zaprowadzono ich do 
koszar li tewskiego pułku leibgwardii w alejach u ja ­
zdowskich. Przytrzymano tam studentów przez kilka 
godzin, następnie spisano ich nazwiska i wszystkich 
puszczono.

Go W arszawa zrobiła z Zakopanego.
W ostatniej „Biesiadzie literackiej* znajdujemy c ieka­
wy artykuł Antoniego Chołoniewskiego p. t. „Go 
Warszawa zrobiła z Zakopanego*, krytykujący su ro ­
wo wpływy publiczności warszawskiej na lud góral­
ski. Między inneini autor lak m ó w i .

„Przed laty piętnastu, a naw et jeszcze nieco 
później, grasowało w Zakopanem chłopomaństwo, 
jak  za starych, dobrych czasów. Stworzyła je  oczy­
wiście entuzjastyczna Warszawa. Panny warszawskie 
werbowały górali dla wspólnej lektury Słowackiego i 
kiedy w takiem, sztucznie sklejonem kole, rozlegały 
się błyskawiczne i perliste strofy „Grobu Agamemno 
na* i wiersza „Do autora trzech psalmów*, tak 
obce, obojętne i niedostępne dla prostego umysłu 
słuchacza, apostolskie entuzjastki ani domyślały się 
zapewne, że jedynym skutkiem tej naiwnej tresury 
było wytwarzanie w szczerym i dzielnym ludzie za- 
kopańskim skłonności do jaknajpoprawniejszej i n d -  
lepiej zamaskowanej obłudy. Szkoła ludowa z ele­
mentarzem przyszła tu  daleko później, aniżeli Sło­
wacki.

To psucie górali trwało wiele lal i dlatego zo­
stawiło po sobie silne ślady. T a  sama Warszawa, 
która stworzyła Zakopane w jego dzisiejszem znacze­
niu, skoszlawila w niejednem charakter tutejszego 
ludu. Stawna artystka, pani Modrzejewska która za 
prostą  odpowiedź, którędy prowadzi droga, płaciła 
dziesiątkami, nie należała bynajmniej do wyjątków. 
Egzaltacja była na całej linji. Górale, służący za 
przewodników w wycieczkach, przyzwyczaili się z za­
dziwiającą szybkością do pasztetu, kawioru i b u rg un ­
da. Bywały potem przypadki, że górai, zapytany, czy 
nie miałby ocho y napić się kieliszka wódki, odpo­
wiadał z rozrzewniającą p ro s to tą :

— Koniocku tobyk się napił...
Tak to kultura zmieniła dziewiczą ziemię za- 

kopańską*.
Teatr polski w Poznaniu. Grono obywa­

teli polskich w Poznaniu złożyło 3 0  tysięcy marek 
na odnowienie i upiększenie teatru  polskiego. P rze­
róbka gmachu, budowa foyer i zaprowadzenie ele­
ktrycznego oświetlenia rozpoczną się w ciągu m ie ­
sięcy letnich.

Zamiast w ieńca na trum nę ś. p. ks. arcybi­
skupa Isakowicza kaplana-patrjoty, < raz zamiast wy­
datku na odprawienie zamówionego, a udarem nio­
nego nabożeństwa patriotycznego ku uczczeniu ro ­
cznicy Trzeciego maja. złożył wydział „Sokoła* 
tarnowskiego w administracji Pogoni kwotę 3 0  ko­
ron na pomnożenie „daru narodowego 3-go Maja 
dla Szkoły ludowej*.

A rcyksiążęta, jako protektorow ie. Sonn 
und M ontagszeitung  donosi, że wszyscy austrjaccy 
książęta otrzymali za pośrednictwem ministerstwa 
domu cesarskiego okólnik, w którym przypomniano 
im postanowienia ustaw domu cesarskiego, że ka­
żdy z członków tegoż domu winien przed objęciem 
jakiegokolwiek protektoratu otrzymać pozwolenie 
cesarza.

Zuchwały klow n. Klown Anatol Durów wy- 
wowolat skandal w cyrku Ginisellego w Petersburgu ; 
wyszedłszy na arenę w antrakcie, przerwał grę w o r­
kiestrze i oświadczył publiczności, że Giniselli nie 
wypłaca mu należnej pensji. Publiczność ujęta się 
za klownem. Jest to ten sam pajac cyrkowy, który 
przed laty wywołał skandal w Warszawie, obrażając 
naszą narodowość i kobiety polskie.

O godność kanclerza. Generał lir. Wal- 
dersee według tygodnika Cri de P a r ts , zawdzięcza 
buławę fełdmarszaikowską lir. Btilowowi. Kiedy wy­
buchły zaburzenia w Chinach, a Wilhelm II bez 
porozumienia się z kanclerzem cesarstwa, nakazał 
żołnierzom niemieckim walkę hez pardonu, lir. B u­
lów zrozumiał, iż spadek po ks. Hohenlohe będzie 
niebawem otwarły  i że nadszedł m om ent do usunię ­
cia z pola groźniejszych współzawodników. Najgro­
źniejszym zaś wydawał się niechybnie tir. Waldersee, 
którego w kolach politycznych pddawnn już  nazy­
wano „Kronprinz-Kanz'er“ , a który nie tylto, że 
cieszył się zaufaniem cesarza, ale przytem znany był 
jako człowiek ambitny i przebiegty. Hr. Biilow wie­
dział wszakże o słabości swego rywala do pięknie 
brzmiących tytułów. Powziął tedy myśl, by zamiano­
wać hr. Waldersee feldmarszałkiem i naczelnym wo­
dzem skojarzonych woj k w Chinach. Projekt podo­
bał się cesarzowi. Hr. Waldersee zyskał tytuł, a hr. 
Biilow wkrótce został kanclerzem Rzeszy wszech- 
niemieekiej.

Rozruchy z powodu dżumy. Z Kalkutty
telegrafują nam : W e wsiach okręgu Sialkot, gdzie 
panuje dżuma, wybuchły rozruchy wśród ludności,  
która nie eh e wykonywać zarządzeń władz. W yru­
szyły oddziały wojsk przeciw opornej ludności. Za- 
iłiodzi obawa poważniejszych niepokojów.

Zuowu fałszerze banknotów. W  Belgradzie 
uwięziono tymi dniami bandę fałszerzy banknotów, 
liczącą wielu członków. Bandę wskazał policji bel­
gradzkiej pewien litograf, który dostał za to od banku 
narodowego 1 0 0 0  franków nagrody.

Z kraju.
Brody. ( „ M łodość‘ H alb  eg o). Bawiący tu

teatr niemiecki obciął odegrać sztukę Halhego „Mło­
dość*. Dyrektor gimnazjum p Lihrewski, dowie­
dziawszy się o tenor; zakazał uczniom uczęszczania na 
tę sztukę. Dyrektor teatru odwoła! wskutek tego 
przedstawienie „Młodości*.

* Colosseum Thorna O l 1 maja nony sensacyjny 
program. K a t a r z y n a  M a r t  b o ,  primabalerina  z Me­
tropolitan Opera House w Nowym Jorku. M ig  o La j os ,  
nadworny wiolinista. 1. o s (i M a  m o n e u r s, sekstet wo­
kalny. T r u p a  L a r g  a r i i ,  sensacyjni akrobaei. T  li e 
K l ic .k  s, niezrównani ekseentrycy. Mo i s  F u n  t o « h  e s 
F a r i s i e n s ,  tea t r  inaiyonetek. A l  l i a n y ,  artysta  un i­
wersalny. T h e  C le  os ,  komiczny akt napowietrzny. L e s 
G e r  a  l d i lt o s, duetyśei paryscy. l , e <  fi E t o i l e s  i l u 
N o r d ,  kwintet, damski. E l l y  F l o r e u t i n e ,  subretka 
jako motyl. — Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz.
8 wieczorem. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia
0 godzinie 4 popoł, i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p .  Pioba ,.  ulica 
Karola Ludwika 1. 9

* Ofiary na Jasną G ó r ę  (CXXV) W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary : Pp : 
K. ze Lwowa 1 k . ; Ofiarodawca z Dorolijówki 4 k. ; 
Slefanja i Stanisława Kaliskie z Chorostkowa 2 k . ; ,  
Tytus i Marja S. ze Lwowa 4 k. R a z e m  21  k .

Poprzednio wykazano (CXXIV) 7.2 2 S k . 2 h ,
1 dukat,  26 rs i obrączka zfola. a więc ra­
zem (I -C X X V ) 7.246 k. 2 h ,  1 dukat, 26 
rs. i obrączka złota.

* Z akład  wodoleczniczy St. Radegund koło Orani 
rozpoczął na  nowo swój sez m. Przepysznem swem poło­
żeniem, inodnemi urządzeniami i facbowem kierowni­
ctwem. uzyskał Z-iU.nl ten zasłużoną s h w ę  Najbardziej 
poleconym być może dla chorych na nerwy i przy zabu­
rzeniach organów trawienia.

Kierownik zakładu dr. Iłuprich.
* Z Tow arzystw a muzycznegc Próba chóru mes iegu 

do „Keąuiem* Verdi’ego. odbędzie się we wtorek dnia 7 
maja o godzinie pół do 7 wieczorem w sali Tow. m u ­
zycznego (ul. Czarneckiego 1. 3).

Zmarli:
W Wiedniu zmarł w niedzielę literat Robert F r a n ­

c e . s e b i  n i ,  rodem z południowego Tyrolu. Zmarły bvł 
znanym badaczem przyrody i wydał dwa dz ie ła:  „Mylne 
drogi w metodzie nauczania przyrodniczego w gimna­
z jach '  i „Miotogia, jako wiedza sam ois tn i" .  Liczył lal  
49, a dopiero przed kilku laty się ożenił.

W Warszawie z m u ł  Gustaw Z i m a  j e r !  mąż 
artystki p Adolfiny Zimajerowej. Zmarły utrzymywał 
nrigi w Galicji wędrowną trupę teatra lną  pod firmą 
Modrzejewskiego. Miał on dar praktyczne o infirmowa- 
nia aktorów początkujących.

r a z y  dziennie 9
o godz 8 rano i o godz, 3 p o jo i. u

w y cho dz i

„DZIENNIK  POLSKI”
Prenumerata m iesięczna

za dwa wydania dziennie

we Lwowie tB B M  zł. (2 k o ro n y ) ,

za d w i t r a ż o w ą  d o s t a w ę  do  d o m u  d o p ła c a  się 
30 ct. (60 h a l . ) ;

n a  p r o w i n c j i  1 zł. 25 ct. (2 kor.  50 lial.
(z. d w u k r o t n ą  w y sy łk ą  I zł. 50 ct.) .  

P r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m u ją  co d z ie n n ie  p o ­
w ieść w  f o r m a c ie  k s ią ż k o w y m .

P o je d y n c z y  n u m e r  p o r a n n y  k o sz tu je  we 
L w o w ie  l l/« ct.  (3 h a l . ) ,  n a  p ro w in c j i  2'/, ct. 
(5  ha l .) .

P o je d y n c z y  n u m e r  w ie c z o rn y  k o sz tu je  w e 
L w o w ie  4 ct. (8 h a l . ) ,  n a  p ro w in c j i  5  ct. (1 0  
h a l  ).

Notatki literackie i artystyczne.
Reperto&r teatru m iejskiego we Lwowie

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „San T oy",  operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

Jutro w e  w t o r e k  „Rewolwer*, komedja 
w 5 aktach wiersz.em Al. h r  Fredry (ojca).

W  ś r o d ę  ,S a n  T oy“ , chińska op rolka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W e  c z w a r t e k  .Z łote  runo*, dram at współ­
czesny St. Przybyszewskiego.

W  p i ą t e k  po raz pierwszy „Mężowie Leon 
tyny* ( „ L e s  M a rts  de L e o n iin e ') ,  komedja w 3 
aktacli Alfreda Capus, w tłumaczeniu M. Saclio- 
ro w sk iego ; z p p . : Siennicką, Gtchocką, Jankowską 
Fiszerem, F e d m a n e m  i Khs«ewskim, w głównych 
rolach.

Z teatru. Najbliższą nowością będzie, cie­
sząca się ob cnie niezmiernem powodzeniem w W ie­
dniu, komedja w :» aktach Jerzego Feydeau > Al­
freda Ga ,us pt. „Mężowie Leontyny* („ L es M a ris  
de L e o n tin e“),w  t łumaczeniu M Sacborowskiego.

W  połowie bieżącego miesiąca, dyrekcja teatru, 
w porozumieniu z mtejszem Towarzystwem muzy- 
cznem, ku uczczeniu pamięci nieśmiertelnego Ver- 
di’ego, urządza przedstaw ieni5 Verdi’ows ie, którego 
największą atrakcją będzie słynne „Recpiiem* Ver- 
di’e g o ; napisane z powodu śmierci znakomitego pi­
sarza włoskiego, Aleksandra Manzoniego, autora  
„Narzeczonych* („ Prom essi sposi,'). Część dochodu 
dyrekcja przeznacza na pomnik Verdi’ego, który ma 
stanąć starani m jego wielbicieli w Medjolanie.

Uczczenie pam ięci V erdi’ego Dnia 15 b. 
m. daneni będzie w teatrze miejskim staraniem gal. 
Tow. muzycznego i dyrekcji teatru, na cześć n ie ­
śmiertelnego Yerdi ego: „Wieczór Verdi’owski*. —
W  przedstawieniu tern biorą udział jako goście pp. 
Marconi, Navarini, Ufreduci, Guerini; dalej chóry 
Tow. muzycznego, towarzystw śpiewackich „Echo* 
i „Lutnia*; orkiestry teatralnej i Tow. muzycznego 
pod kierownictwem F. Spetr ino. Również i soliści 
opery i operetki tea tru  miejskiego, pragnąc się przy­
czynić do uświetnienia tego wieczoru, przyrzekli 
swój współudział w chórach. Część dochodu prze­
znaczona na fundusz budowy pomnika Verdi’ego, 
który ma stanąć w Medjolanie, a na który się cały 
świat artystyczny — w uznaniu nieocenionych zasług 
śp. mistrza — składa.

M arcelina Sembrich-Kochańska rozpo­
czyna w dniu 1 1 bm. wraz z trupą pierwszorzę­
dnych śpiewaków włoskich, s ereg występów w ber­
lińskim teatrze Krolla. Przedstawienia rozpocznie 
„Cyrulik sewilski*.

D la  w y g ó d ,  F . T . O db io rcó w  w  M lecza rn i p. K ądzik o w sk ie j _  —  L . l j o n  7  C f ( \ r  o l c \
u rz ą d i i łe m  0I^ u l i c y  K r ę t e j  2. przy placu Bernardyńskim I. 10, L I  1 1 C X I  1  V - / l  O l \ l
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„Gazety świątecznej" nr. 6 (z 5 hm ) f 
zawiera : Z Koła polskiego (telefonem). Uroczystość 
3 Maja w Wiedniu (telegr.) Morderstwo rytualne
w Tisza Eszlar (telegr.). Depesze telegr.  i telefo­
niczne. Nowy kościół we Lwowie. Coraz gorzej ! 
(wiersz). Bank pareelacyjny. .P o w ró t  p o s ła ' .  Prze 
gląd muzyczny. Ks arcybiskup [. M. Isakowicz 
(nekrolog). Kronika. Ciągnienia.

, Anna W alewska". Pod takim tytułem 
ukazał się d ram at . n a  tle p o lsk iem ',  napisany przez 
znanego fabrykanta sensacyjnych szluczydeł ni inie- 
ekich, Herberta Eulenhprga. Osnowa utw oru jest 
wprost wstrętna, dziwaczna przylem i nie mająca 
w solne nic  polskiego, pornimo, i i  według zape­
wnień aut< ra, rzecz rozgrywa się w polskim dw o­
rze. Okropności nadto, jakiemi dram at ów jes t na­
szpikowany ośmieszają autora do lego stopnia, że 
nawet krytyka niemiecka uznała jego dzieło za przy­
czynek do muzeum l i te ra 'k i  h dziwolągów.

Polacy w literaturze francuskiej. Nakła­
dem księgarni Plon, Nourrit i Sp. w Paryżu, uka­
zała się nowa powieść lir Wodzińskiego, pt. Reno- 
vation“ ( .O d ro d z e n ie ') ,  osnuta na stosunkach pol­
skich.

Nasze sługi.
A rty k u l ik  o s łu g ac h ,  z am ie sz czo n y  p rzez  

n a s  w  j e d n y m  z n u m e r ó w  D ziennika  z u b i e ­
głego m ies ią ca ,  w y w o ta l  — jak  się p o k a z u je  — 
n ie m a łe  z a in t e r e s o w a n ie  w ś ró d  p ub liczn o śc i ,  
O t r z y m a l i ś m y  już kilka i s tó w  w  tej s p r a w ie ,  
a  w szystk ie  p o c h o d z ą  o d  p ra c o d a w c ó w ,  k tó rz y  
n ie  z g a d z a ją  się z a u t o r e m  w s p o m n ia n e g o  a r -  • 
ty k u łu  i z g o d n ie  n a rz e k a j ą  n a  b r a k  s ług  d o ­
b ry c h  i p r a c o w i ty c h .  J e d e n  z pp . k o r e s p o n d e n ­
tó w  j e s t  ta k  o b u r z o n y  p r ó b ą  o b r o n y  sług, *że 
p o d a je  n a w e t  w  p o d e j r z e n ie  m o t y w y ,  ja k i e  
m o g ły  k ie ro w a ć  a u to r e m  apo log j i .  .M u s i  ó w  

p a n  — pisze ro z g n ie w a n y  k o r e s p o n d e n t  —  p o ­
s ia d a ć  w zg lędy  sw e j  s ł u ż ą c e j . . . '

P o  p r a c o d a w c a c h  z a b ie r a j ą  głos — p r a c o -  
d a w c z y n ie ,  a u w a g i  ich są ,  b ą d ź  co  bądź ,  
b a r d z o  c h a ra k te ry s ty c z n e .  Z p o m ię d z y  kilku 
p is m ,  o t r z y m a n y c h  w  te j  s p r a w ie  w  dn iac ł i  
o s t a tn i c h ,  p rz y to c z y m y  je d e n ,  n a jb a r d z ie j  z n a ­
m ie n n y .  a m a l u ją c y  ro zp acz l iw e  losy — żon  
n a sz y c h . . .  P o c h o d z i  o n  od p a n i  Z. S. —  b rzm i 
d o s ło w n ie :

. P r z e c z y t a ł a m  w  D zienn iku  u w a g i  o s łu ­
g a c h .  Z e  w  p e w n y m  d o m u  p a n ie  n a rz e k a ły  n a  
sługi, t o  m ia ły  s łu szność .  My sługę  u w a ż a m y  za 
b liźn iego  i o b c h o d z im y  się z n ią  g rz e c z n ie ;  u- 
w ag i  zaś  p a n a ,  k tó ry  p isa ł  w  D zienn iku , s ą  z 
p e w n o ś c ią  p ł a c o n e .  (A to  p r z e k u p n y  a u t o r !  
Red.) J a  o d  dz iew ięc iu  la t  j e s te m  w y d a n ą .  W y ­
c h o w a n o  m ię  b a rd z o  d o b rze .  N auczy li  m ię  być 
z k a ż d y m  g r z e c z n ą ; do  s ług  n ie  m ó w i ła m  n i ­
g d y  inacze j ,  j a k :  . p r o s z ę  m i  d a ć '  to , lu b  o-
w o , . p r o s z ę  cię, b ą d ź  tą k  d o b r ą '  i t. p. Ale 
w idzę ,  że ta k a  g rzeczn ość  w p ły w a  n a jg o rz e j .  
S łu g a  s t a je  się p o u fa ła ,  rob i ,  co chce ,  w y ch o d z i  
k ied y  się je j  p o d o b a ,  b o  p a n i  j e s t  z a n a d t o  
g rzec zn a .  S ług ę  p o w in n o  się t r z y m a ć  k ró tk o  i 
t o n i e c l

. Ó w  p a n ,  co p i s a ł  a r t y k u ł ,  radz i ,  a b y  
s ługę  p o sy łać  do t e a t r u  i n a  p rze c h a d z k ę .  W ię c  
s łu g a  m a  s p a c e r o w a ć ,  ch o c ia ż  p a n i  n ie  m a  
czasu  n a  s p a c e r y ?  S łu g a  p o w in n a  b y ć  z a d o w o ­
lo n ą .  g dy  w  n ied z ie lę  m a  w y c h ó d  d o  kościo ła ,  
b o  n ie  k a ż d a  z p a ń  n a w e t  m o ż e  p ó jść  do k o ­
ścioła. O s p a c e r a c h  t r u d n o  n a w e t  m a rz y ć  dla 
p a n i ,  k tó r a  d ość  n a s p a c e r u je  się około  k u ch n i ,  
m ę ż a  i dzieci. J a  o d  czasu  z a m ą ż p ó jś c ia  n ie  
b y ła m  w te a t rz e ,  b o  nie m a m  czasu .  I w ięce j 
j e s t  n a s  tak ich ,  co m u s im y  być  ciągle  ty lko  na  
u s ług i m ężow i,  dz iec iom  i s łudze . M i ło  to  m y  
r o b i m y  za sługi ? O n e ,  d o k ą d  się ty lko  ruszą ,  
t a  w y s ta w u ją  g o d z in a m i  i o b m a w i a j ą  sw o je  
p a n ie .  A p a n i ,  b ie d ic z k a ,  d o  p o łu d n ia  w k u ­
ch n i ,  p o  p o łu d n iu  i w ie czó r  szyje, n a p r a w ia ,  
c e ru j e ,  g dy  m ą ż  so b ie  w k a sy n ie  siedzi,  a  d z ie ­
ci śp ią .  S p a ć  idzie po  p ó łn o cy ,  a  g d y  k tó re  z 
dzieci n ie z d ro w e ,  to  i ca łą  n o c  przes iedz i .  A 
s łu g a  so b ie  śp i w  n a j lep sze .  I za  to  w szy s tko
s ługa  m a  w ik t  i p ła c ; ,  a  żo n a  ty lko  wikt.. .
P o  kilku la ta c h ,  k iedy  w y p r a w ę  po d rze ,  to  m u s i  
ż eb rać  u m ę ż a  i p rz y m iia ć  się, iżby je j  co sp raw i ł .  
S łu g a  j e s t  so b ie  n ie za le żn ą  i w o ln ą ,  a  p a n i  n ie ­
w o ln ic ą  i z a le ż n ą  o i  w szys tk ich  g r y m a s ó w  m ę ­
żow sk ich .  S k o ro  p a n i  uża l i  się m ężo w i n a  s łu ­
gę, to  m ą ż ,  a b y  sługi n ie  o b ra z ić  (!) w y m a w ia  
się, że „w  b a b s k ie  s p r a w y  n ie  chce  się m ię -  
s z a ć ! “ A  d laczego  to  ż o n a  s t a je  w  o b ro n ie ,
jeżeli m ąż  z o s ta n ie  o b r a ż o n y ?  A do  t e a t r u
sługi n ie  p o w in n o  się p osy łać ,  b o  s ług a  s t w o ­
r z o n a  j e s t  do  p ra c y ,  ja k  k a ż d a  k o b ie ta  i ju ż  !“

Wymowna illustracja do historji 
bezrobocia.

D o s ta ło  k i lk ase t  ludzi, d o m a g a ją c y c h  się 
p ra c y ,  r o b o t ę  p rzy  n a p r a w i e  drog i d o  S k n i ło w a
1 B as ió w k i .  W y n a g r a d z a n o  k ażd ego  p o  GO ct.  
dz ienn ie .  O s ta te c z n ie  w y n a g ro d z e n ie  m o że  n ie  
n a j lep sze ,  a le  w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h  . b e z r o ­
b o t n y c h '  w ca le  n ie  do p o g a rd z e n ia .  A je d n a k  
. g ł o d n i '  n ie m  w zgardz il i .  P rzez  p ią te k  i so b o tę  
p ra c o w a l i ,  dziś w  p o n ied z ia łek  ju ż  n ie  chcie li.

> rzyszli r a n o  i k a te g o ry c z n ie  ośw iadczy li ,  
że d o  ro b o ty  się n ie  w e z m ą .  C z e m u ? . . ,  Bo 
6 0  c t .  d z ie n n e j  z a p ła ty  to  za m a ło .  W ię c  ileż 
c h c e c ie ?  — p y ta  in ż y n ie r  Piżl, —  n a d z o r u j ą c y  
ro b o t a m i  z r a m ie n ia  n a m i e s t n ic t w a .  .D a jc ie  p o
2  zł.* —  b rz m ia ła  h a r d a  o d p o w ied ź .

I n ieda l i  się g ło d n i  p r z e k o n a ć .  P o z o s taw il i  
ło p a ty ,  ryd le  i ta cz k i  i z a b ra l i  się z p o w ro te m  
d o  m ia s ta .  W ra c a l i  z t r y u m f e m  w  k ilk ase t  lit 
dzi liczącym  p o c h o d z ie ,  k tó r y  się zw iększa ł w  
m ia rę ,  j a k  się zb l iż an o  d o  ś ró d m ie ś c ia .  T a k  
p ow róc i l i  d o  loka lu  , S i l y “ p rzy  ul.  S y k s tu sk ie j ,  
gdzie  się p o d  n a p o r e m  policji  rozp rószy l i ,  ś p i e ­
w a j ą c :  .M y  n o w y  ś w ia t  s tw o r z y m y  s a m i  i n o ­
w y  w  n im  z a p r o w a d z im  ł a d ! . . . '

T r z e b a  d o d a ć ,  że ogół ty c h  r o b o tn ik ó w  
p o s t ą p i ł  t a k  j e d y n ie  s k u tk ie m  p o d s z e p tó w  p r o ­
w o d y r ó w ,  k tó rzy  n a d  te m  z g u b n e m  dz ie łem  
p ra c o w a l i  p rzez  ca łą  w c z o ra js zą  n iedzie lę .  J a k  
d a lece  p r o w o d y rz y  o w i  s.ą ro z z u c h w a le n i ,  do ść  
p o w iedz ieć ,  że gdy  w iększość  ch c ia ła  zacząć  
p r a c o w a ć ,  p r o w o d y r z y  ośw iad czy l i ,  że .g ło w ę  
ro z w a lą  k a ż d e m u ,  k to  chw yci  za ło p a tę ,  lu b  
ta cz k i  !“ I w iększość  s t e r o r y z o w a n a  — u s tą p i ł a .

Z a z n a c z a m y ,  że ró w n o c z e ś n ie  B iu ro  p ra c y  
p ręż y  się p o d  n a p o r e m  „ b e z r o b o t n y c h ' ,  w o ła ­
ją c y c h  . c h l e b a  i p r a c y ! '

Cóż n a  to  „I.  k o m i te t  o b y w a te ls k i*  p a n i  
Z a p o lsk ie j  ?..,

Udaremnione nabożeństwo.
W  T a r n o w i e  zaszed ł  n ie m iły  w y p a d e k ,  —  p o ­

d o b n y  j a k  u n a s  w e  L w o w ie  ze m s z ą  d la  s t u ­
d e n tó w  w  roczn icę  3  M a ja  w  kościele  0 0 .  B e r ­
n a r d y n ó w , — że z a p o w ie d z ia n e g o  n a b o ż e ń s t w a  n ie  
o d p r a w io n o .  W  s p r a w ie  te j  o t r z y m u j e m y  z T a r ­
n o w a  n a s t ę p u ją c e  p i s m o :

S t a r a n i e m  „ S o k o la "  m ia ło  się o d b y ć  w  p i ą ­
tek  3 b m .  o g od z in ie  H r a n o  w  kośció łku 0 0 . 
B e r n a r d y n ó w  w  T a r n o w i e  n a b o ż e ń s tw o  ku czci 
1 1 0 - tej roczn icy  k o n s ty tu c j i  m a jo w e j .  Z a m ó ­
w io n o  o l ia rę  w cześn ie ,  bo  jeszcze  d n ia  29  zm . 
i ks. g w a r d j a n  p rzy rze k ł  s t a n o w c z o  o d p r a w ić  
m szę  ś p i e w a n ą .  O g ło sze n iam i  p o w ia d o m i o n o  
p rz e to  p u b l ic z n o ść  o z a m ie rz o n y m  o b c h o d z ie ,  
a  w  o z n a c z o n y m  d n iu  i g odz in ie  s ta w i ł  się w  
kościele od dz ia ł  „S o k o łó w "  w s t ro ja c h ,  p rzy b y ła  
m łodz ież  tu te js ze j  szkoły  o g ro d n ic ze j  i zaczęła 
n a p ły w a ć  p ub liczn ość .  M ija ły  d ług ie  c h w ile  o cz e ­
k iw a n ia  — p rzy  b o c z n y m  o ł ta rz u  o d p r a w ia ł  
ty m c z a s e m  je d e n  z księży c ichą  mszę, z a m ó ­
w io n a  p rzez  p. S. n a  in te n c ję  ch o re j  o so b y  — 
a to l i  z z a p o w ie d z i a n ą  m s z ą  ś p i e w a n ą  n ik t  n ie  
w y ch o d z i ł  i c ie m n o  by ło  n a  o ł ta rz u .  P o  n ie j a ­
k im  czasie w y s ła ł  w ięc p reze s  d w u  d ru h ó w ,  
a b y  p o m o g l i  k a p ła n o w i  u b r a ć  się d o  m szy  i 
ob jaw il i  o c h o tę  s łu żen ia  d o  niej. O k aza ło  się 
a to l i ,  że m szy w c a le  n ic  będz ie  —  sk u tk ie m  
czego d ru ż y n a  sokola ,  a za n ią  p ub l ic zn o ść ,  p o ­
częła o p ró ż n ia ć  n a w ę ,  t ł u m ią c  ro zg o ry czen ie .

O so b l iw y  t e n  fa k t  i w  lo k a ln y ch  s t o s u n ­
k ach  z n a m ie n n y ,  a w  n a s t ę p s tw a c h  szkod liw y , 
n ic  d o z n a ł  d o ty c h c z a s  a u te n ty c z n e g o  w y ja ś n i e ­
n ia ,  m im o ,  iż n ie ty lko  h o n o ro w i ,  ale  i re l ig i j­
n y m  i pa tr jo t .y cz n y m  u czu c io m  „S o k o ła "  w y ­
rz ą d z o n o  n ie s łu sz n ą  i p o w e to w a ć  się n ie  d a j ą ­
cą  u jm ę .

P o n ie w a ż  w  togo ro d z a ju  s p r a w a c h ,  n ie p o ­
ro z u m ie n ie  lu b  z a p o m n ie n ie  (co b y łob y  także  
g o d n e m  u b o le w a n ia )  n a leży  w yk luczyć ,  w ięc 
o g ó ln y  g łos w  T a r n o w i e  o d n o s i  te n  p rzyk ry  
w y p a d e k  d o  dz ia ła lnośc i  p e w n y c h  n ie r o z w a ­
żn ych  j e d n o s te k ,  k tó re  zap is a ły  się ju ż  w  o s t a ­
tn ich  dz ie jach  po li tyk i m ie js c o w e j  p r ó b k a m i  r o ­
b o ty  p o d b u rz a j ą c e j  i d e s t ru k c y jn e j .  W a ś n i ą  b r a ­
tn ie  s to w a rz y sz e n ia ,  s z k a lu ją  o b e c n ie  ta k  „ S o ­
k o l a ' ,  j a k  K asę  oszczędnośc i,  d y re k c ję  g i m n a ­
z ja ln ą  i i n n e  in s ty tu c je  i o s o b y  w T a r n o w ie ,  
zam ie szcz a jąc  n ie d o rzecz n e  s p r a w o z d a n i a  w  ł a ­
n iach  ła tw o w ie r n e g o  Przedświtu, a  te r a z  w y p o ­
w iedz ia ły  „S o k o ło w i"  t a r n o w s k ie m u  o tw a r t ą  
w a lk ę ,  za  to , że za w z o re m ,  w szystk ich  gn ia zd  
w  k ra ju  i na  w y r a ź n e  za lecen ie  Z w iązku  so k o ­
lego ,  użycza o p ła tn ie  sw e j  sali n a  w y k ła d y  u n i ­
w e r s y te tu  lu d o w e g o  im . M ickiew icza.

F a k t  ten ,  ja k  ró w n ie ż  n ie o d p r a w ie n ie  w czo ­
ra jszeg o  n a b o ż e ń s tw a ,  zechce  s z a n o w n a  p a t r jo -  
ty c z n a  p u b l ic z n o ść  t a r n o w s k a  s a m a  ja k  n a leży  
ocen ić ,  m y  zaś ze sw e j  s t r o n y  w y r a ż a m y  n a  
tem  m ie jscu  g o rą c e  p o d z ię k o w a n ie  za w s p ó ł ­
udzia ł ,  a  z a ra z e m  p rz e p ro sz e n ie  za m im o w o ln y  
za w ó d  o ra z  s t a n o w c z e  z a p e w n ie n ie ,  że n ie  z 
naszej- w in y  się to  s ta ło .

J a k o  ep ilog  d o d a je m y ,  że o d  tego  czasu  
w iele  o só b  z m ia s t a  z a ż ą d a ło  przy jęc ia  do  „ S o k o ła " .

Czołem  !
Z W y d z ia łu  T o w a r z y s tw a  g im n a s ty c z n e g o  „S okó ł"  

W  T a r n o w ie ,  d n ia  5  m a j a  1901 r.
J . Salw ach D r. T. T<rtil

se k re ta rz .  prezes .

Przyjęcie Emila Faguet ńo akademji 
francuskiej.

O p ró ż n io n e  krzes ło  p o  z n a k o m i ty m  p o w ie -  
śc io p is a r z u  i esseiście ,  j a k im  by ł  z m a r ły  n i e d a ­
w n o  W ik t o r  C he rb u l ie z ,  n a w ia s e m  m ó w ią c ,  j e ­
d e n  z n iew ie lu  p is a rzy  f r a n c u sk ic h ,  k tó ry  do  
k o ń c a  żyw ił n i e k ł a m a n ą  s y m p a t j ę  d la  P o la k ó w ,  
za ją ł  p. E m i l  F a g u e t ,  z n a n y  u cz o n y  f ran cu sk i .  
P o d łu g  o b y c z a ju ,  p rzy ję teg o  w  a k a d e m j i ,  P- F a -  
g u e t  z o b o w ią z a n y  był w ygłosić  m o w ę  n a  cześć 
zm a r łe g o  cz łon ka  a k a d e m j i ,  k tó rego  m ie jsce  o n  
dziś z a jm u je .  W sz y s tk o  to  n ie  b y ło b y  zw róc iło  
tak ie j  n a  fak t t e n  u w ag i ,  g d y b y  n ie  o so b is to ść ,  
k tó r ą  w y z n a c z o n o  n a  w yg łoszen ie  m o w y  p o w i­
ta ln e j  d la  w s tę p u ją c e g o  do  a k a d e m j i  n o w e g o  
cz łonka .  M ężem , w i ta j ą c y m  p. F a g u e F a ,  by ł ty m  
ra z e m  p. E m il  Ollivier,  d a w n y  m i n i s t e r  o s t a ­
tn ie g o  c e s a r s tw a  — te n  s a m ,  k tó ry  n a  w ieść 
o w y p o w ie d z e n iu  w o jn y  z N ie m c a m i ,  w yrzek ł 
p a m i ę tn e  a tak  n ieszczęsne  w s k u tk a c h  s ł o w a :  
„ W o jn ę  p r z y jm u je m y  z lekk iem  s e r c e m !  J e s te ś ­
m y  do  n ie j  ca łk iem  p r z y g o t o w a n i . . . '

P o w ie d z e n ie  to ,  t a k  s ro d z e  z w y n ik ie m  n ie ­
szczęsnej d la  F r a n c j i  w o jn y  n ie l icu jące ,  s t a ło  się 
p o w o d e m  z n ie n a w id z e n ia  m in i s t r a  i a k a d e m ik a ,  
m a n i f e s tu ją c e m  się p rzy  każde j s p o s o b n o śc i .  Nie 
było o be lg  i s z y d e r s tw a ,  k tó re b y  n a ń  n ie  s p a ­
dły za o n o :  „ lekk ie  s e r c e '  —  d o  tego s to p n ia ,  
że m u s ia ł  się w y co fa ć  z życia p u b l ic z n e g o  i uk ryć  
gdz ieś  w  z a k ą tk u .  Dziś, po  la t a c h  z g ó r ą  t r z y ­
dz ies tu ,  p o ja w ił  się pu b lic zn ie .  Z a c ie k a w ie n ie  
by ło  o g ó ln em . S p o d z ie w a n o  się p o n o w ie n ia  
o be lg  i s k a n d a l u  w a k a d e m j i .  A le  oczek iw a n ia  
zaw io d ły .  W sz e c h w ła d n y  c z a s  za lep ił  n a w e t  ta k  
ciężkie r a n y ,  a  E m il  01!ivier, w y p o w ie d z ia w sz y  
p ię k n ą  m o w ę  p o w i t a l n ą  d la  n o w e g o  „ n ie ś m ie r ­
t e l n e g o ' ,  p rz y ję ty  zo s ta ł  —  o k la s k a m i . . .  Sic  
transit...

' D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e le fon iczne .

Rokowania.
W iedeń  0 m a j a .  Dzisiaj to czą  się r o ­

k o w a n ia  p o m ięd zy  r z ą d e m ,  a s t r o n n i c t w a m i  
izby poselskiej ,  w  s p r a w ie  regu lac j i  rzek. W  
r o k o w a n ia c h  uczes tn iczy  tak że  K oło  polskie .

P r o j e k ty  galicy jsk ie  są  ju ż  g o to w e .
W ybory do sejmu

Z fO C Z Ó W  6 m a j a .  P o s łe m  do  s e jm u  z 
k u r j i  w iększych  pos iad ło śc i ,  w  m ie jsce  śp .  S t c -  
ckiego, w y b r a n y  7 6  g ło s a m i  W ła d y s ła w  G n i e ­
w o s z .

Brzeżany  6 m a ja .  P rz y  w y b o rz e  u z u ­
p e łn i a ją c y m  do s e jm u  w y b r a n y  j e d n o g ło ś n ie  p. 
S t a n i s ł a w  W y b r a n o w s k i ,  w l.  d ó b r .

Cesarz niem iecki w podróży.
Kar ls ruhe  5  m a ja .  C e sa rz  W ilh e lm  II 

p r z y b y ł  tu  dzis ia j .
Nowy gabinet pruski

Berlin 6 m a j a .  Reichsanzeiger o g łasza  
w  n a d z w y c z a jn e m  w y d a n iu  : M in is t ro w ie  Mi-
cjuel, b a r .  H a m m e r s t e i n  i B re fe ld  o t r z y m a l i  
s t o s o w n ie  do sw e j  p ro ś b y  d y m is ję .  M iq u e la

p o w o ła n o  do  Izby p a n ó w .  H a m m e r s t e i n  o t r z y ­
m a ł  k o ro n ę  d o  w ielk iego  krzyża o r d e r u  c z e r w o ­
neg o  o r ł a ; B re fe ld  wielki k rzyż  o rd e r u  c z e rw o ­
neg o  o r ła  z w ią z a n k ą  liści d ę b o w y c h .

M ia n o w a n i  zostali  : B h e in b a h e n  m in i s t r e m  
sk a r b u ,  P o d b ie lsk i  m in .  r o ln ic tw a ,  p rez e s  o k rę ­
g o w y  z M etzu br.  H a m m e r s t e in  m in .  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  M oelle r  m in .  h a n d lu .  D y re k to r  
u rzę d u  p o c z to w eg o  R zeszy  K re tk e  m i a n o w a n y  
w  m ie jsce  P o d b ie lsk ic g o  s e k r e ta r z e m  s t a n u  i 
g e n e r a l n y m  p o c z tm is t rz e m .

Konwencja rosyjsko-serbska.
P o se l s tw o  s e rb sk ie  w W ie d n iu ,  w  p iśm ie  

w y s to s o w a n e m  d o  N .-F r.-P resse  zap rze cza  p o ­
d a n e j  p rzez  lo n d y ń s k i  Times  w ia d o m o ś c i  o z a ­
w a rc iu  rz e k o m e j  k o n w e n c j i  ro sy jsk o -se rb sk ie j .  
P o se ł  se rb sk i  n a z y w a  tę w ia d o m o ś ć  te n d e n c y j -  
n e m  k ła m s tw e m .

W ypadki w Chinach
Londyn 6 m a j a .  Times d o n o s i  z S z a n -  

g a ju ,  że C h in y  zw ró c iły  sie d o  m o c a r s tw  z p r o ­
te s te m  p rze c iw  o tw a rc iu  M an d ż u r j i  d la  k o m u  i- 
kacji h a n d lo w e j  ca łego  ś w ia ta .  J a p o u j a  i A ng lja  
o św iad cz y ły  się p rz y ch y ln ie  dla C h in  i g o to w e  
o d s tą p ić  od  teg o  ż ą d a n ia .  A m e ry k a  ż ąd a ,  a b y  
to  p o s t a n o w ie n ie  ro z sze rzon e  było n a  ca łe  p a ń ­
s tw o  ch iń sk ie .  O b a w i a j ą  się o p o ru  ze s t ro n y  
R os j i .

Times d o n o s i  z Pek tiau , że p ie rw s z y  o d ­
dział a m e r y k a ń s k ie g o  k o rp u s u  ek sp e d y c y jn e g o ,  
w y ru szy ł  w c z o ra j  d o  T a k u .

Londyn (i m a j a .D o n o s z ą  do  d z ie n n ik ó w  
z P e k in u :  J e n e r a ł  K e t j l e r  u d a ł  się d n ia  5  b. m. 
z P a o l in g fu  do  J a p o n j i .

W o js k a  n iem ieck ie  z o s t a n ą  p r a w d o p o d o b n ie  
w c iągu  3 ty g o d n i  w y co fan e ,  tuk s a m o  w o js k a  
f ra n c u sk ie ,  z k tó ry c h  ty lko  kilka k o m p a n i j  z o ­
s t a n ie  d la  z a b ezp iec zen ia  kolei.

Z p o w o d u  z a m o r d o w a n i a  kilku żo łn ie rzy  
n iem ieck ich ,  s p a lo n o  za k a rę  w ieś  c h iń s k ą  w 
pob liżu  T in g sz u .

Protest rosyjski.
Berno s zw a jc a r sk ie  6 m a ja .  T u ­

tejszy  p o se ł  rosy jsk i ,  W e s t rn a n ,  w n iós ł  do  p r e ­
z y d e n ta  R a d y  zw ią zk o w e j,  B r o n n e r a ,  zaża len ie ,  
że w  d n iu  t m a j a  rb . ro b o tn ic y  p o d c z a s  p o ­
c h o d u  nosili  tab l ic e  z n a p is e m :  „ P re cz  z c a rsk im  
d e s p o t y z m e m ! '  i „N iech  żyje re w o lu c ja  ro s y js k a ! '

Z izby adw okackiej.
K ra k ó w  6 m a ja .  W y d z ia ł  tu te jsze j  izby 

a d w o k a c k ie j  w s t r z y m a ł  się ze z łożen iem  m a n ­
d a tó w ,  z p o w o d u  re fo rm y  ta ry fy  a d w o k a ck ie j ,  
p o n ie w a ż  re f e re n t  izby  w te j  sp r a w ie  p ro f .  d r .  
R o s e n b la t t  p o ro z u m ia ł  się z r e f e r e n te m  izby 
w ie deń sk ie j  p. Z u c k e re m ,  Który z a w ia d o m ił ,  że 
na  ju t r z e j s z e m  p o s ied zen iu  r a d y  p a ń s t w a  m i n i ­
s t e r  sp r a w ie d l iw o śc i  d a  tego  ro d z a ju  o ś w ia d c z e ­
nie, że u sp o ko i  z u p e łn ie  s fe ry  a d w o k a c k ie  
i uczyni zb y te c z n e m  s k ła d a n ie  m a n d a t u  p rzez  
w ydzia ł  izby.

Zaburzone zgromadzenie.
Budapesz t  6 m a ja .  N a  w czo ra j  p o p o ­

łu d n iu  z w o ła n e  by ło  p rzez  p a r t j ę  so c ja l i s ty cz n ą  
z g ro m a d z e n ie ,  ce lem  w y ra ż e n ia  s y m p a t j i  dla  
ro sy jsk ich  s t u d e n tó w  i r o b o tn ik ó w .  N acze ln ik  
policji  z a b ro n i ł  o d b y c ia  z g ro m a d z e n ia ,  p o d a ją c  
ja k o  m o ty w ,  że n ie  u ch o d z i  u rz ą d z a ć  m a n i f e -  
s taey j ,  z w ró c o n y c h  p rz e c iw  z a p r z y ja ź n io n e m u  
z m o n a r e h j ą  p a ń s t w u .  M im o z ak az u  p rz y b y ło  
k ilkuset r o b o t n ik ó w  na  z g ro m a d z e n ie .  P o l ic ja  
roz p ró sz y ła  ich. JO o só b  a r e s z to w a n o .

Dramat miłosny.
W iedeń  5  m a ja .  D o p o m ie s z k a n ia  k o n -  

ce p is ty  tu te js ze j  policji P o l a n k e g o  (?), g d y  ten że  
leżał jeszcze  w łóżku ,  p rz y b y ła  dz is ia j  r a n o  d a ­
w n a  je g o  k o c h a n k a , K a ta r z y n a  S t r u m p f n e r  i 
s t r z e l i ł a  d o ń  c z t e r o k r o t n i e  z r e w o l ­
w e r u .  D w a  s t rz a ły  z ra n i ły  P o l a n k e g o .  K iedy  
się p o rw a ł  z łóżka , S t r u m p f n e r ó w n a  strze li ła  ra z  
jeszcze  i z ra n i ła  go  w  n ogę .  Ciężko r a n n e g o  
o d w ie z io n o  do  szp i ta la ,  a  sp r a w c z y n ię  z a m a c h u  
a r e s z to w a n o

S t r u m p f n e r ó w n a  u t r z y m y w a ła  p rzez  szereg  
la t  s to s u n e k  m i ło s n y  z P o la n k e m ,  k tó r y  n a s t ę ­
p n ie ,  c h c ą c  się je j  pozbyć ,  da ł  je j  4000 k o ro n  
o d p r a w y .  O d tą d  n ie  s p o ty k a l i  się w cale .

P rz y p u s z c z a ją ,  że s p r a w c z y n i  z a m a c h u  d o ­
p u śc i ła  się z b ro d n i  w  p rzy s tęp ie  o b łę d u  u m y ­
s łow ego .

Fałszerze banknotów.
W iedeń  5  m a ja .  A r e s z to w a n o  cz te rech  

w s p ó ln ik ó w  fa łszerza  b a n k n o tó w  B e s a m e r a .  
Ich n a z w isk a  s ą : A n d rz e j  M eng, F . V ette r ,  J a -  
k ób  H e r m a n n  i K ry s t ja n  L e i t e rb e rg e r .

K ra k ó w  6 m a j a .  Dziś r a n o  o godz in ie  
11 z m a r ł  tu t a j  O. M a r ja n  M o r a w s k i , ’ z z a k o n u
0 0 .  Je z u i tó w .  U ro d z o n y  w  r. 1845, w s tą p i ł  d o  
za k o n u  w r. 1863 .  Był r e d a k to r e m  Przeglądu  
powszechnego.

Berlin 6 m a ja .  W c z o ra j  o d b y ła  się w  
p a łac u  k a n c le rz a  p o u f n a  n a r a d a  m in is te r s tw a  
p a ń s tw o w e g o ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k an c le rza  
B u e lo w a .

Stam bu ł  6 m a ja .  Z p o w o d u  w ia d o m o ­
ści o r o z r u c h a c h  n a  g ra n ic y  se rb sk o - tu re c k ie j ,  
koło m ie jscow o śc i  W r a n i a ,  kaza ł s u ł ta n  z w r ó ­
cić się do  s e rb sk ie g o  p o s ła  z p r o ś b ą  o w y ja ­
śn ie n ia .  P o se ł  z a w ia d o m ił  p o r tę ,  że w y b r a n o  
kom isję ,  ce lem  z b a d a n ia  te j  s p r a w y .  Z a p e w n i a ­
ją ,  że p o d czas  za jść  ty ch  w iele  o so b  r a n io n o .

Grenna (w  Szw ecji)  6 m a ja .  W  t u t e j ­
szym  zak ład z ie  d la  ob ląK an y ch  p e w ie n  p a c je n t  
za k ła d u  rzucił s ię n a  w łaśc ic ie lkę  i je j  3  córki,  
z a b i j a ją c  j e d n ą  z n ich ,  a  re sz tę  r a n ią c .

W  ucieczce  z ra n i ł  kilku d o zo rc ó w , k ló r z e  
chcieli go z w iązać .  W  ko ń cu  u d a ło  się sza leń cy  
p rz y t rz y m a ć .

Ostatnie wiadomości.
W iec weterynarzy w spraw ie konfinicji

Dnia 4 maja odbyty wiec weterynarzy galicyjskich 
przy współudziale kół handlarskich i gospodarskich, 
przyczynił się znakomicie do oświetlenia sprawy t. z. 
„konfinicji", która w ostatnich czasach była kwestją 
sporną między zwolennikami i przeciwnikami tego 
sposobu, mającego uregulować ruch handlowy trzo­
dą między Galicją a innymi krajami koronnymi

Zwolennicy „konfinicji ' ,  to jest zatrzymania 
wszystkiej trzody wychodzącej z kraju, na punktach 
kresowych (w Krakowie i Białej), mieli na celu przy 
pomocy tego środka wytworzyć wielkie targi prze 
znaczone na eksport, oraz uzyskać od rządu w o l ­
ność dalszego obrotu, który — jak dotąd — k rę ­
powany jes t przez zarządzenia władz krajów ko­
ronnych.

Przeciwnicy dowodzili n ieprawnotci i niestoso­
wności tego środka.

Dyskusja wyczerpująca, przy współudziale p ra ­
wnika, który reprezentował handlarzy, zwolenników 
targów konfinicyjnych, doprowadziła do następują­
cych wyników, na które obie strony jednomyślnie 
się zgodziły:

1. że konfinicja nie /.nachodzi uzasadnienia 
ustawowego,

2. że konlinicja ze względów welerynarnych 
nie jes t odpowiednią,

.'). C» do stosowności tego środka podzieliły się 
zapatrywania i przyszło do kompromisowej opinji, 
która ma ’ wykazać sposób, jakimhy tąrgi kresowe 
poprzeć się dało hez naruszenia obowiązujących 
obecnie przepisów.

W stow. „Siły" odbyło się wczoraj rano 
zgromadzenie robotników. Zebrało się ich kilkudzie­
sięciu, przeważnie zajętych przy robolach rządowych 
w okręgu lwowskim. Przed kilku dniami objęli ro ­
botę, a już rozpoczęły się żale na wyzysk i prześla­
dowanie ze strony nadzorców Żale te sformułowane 
w formę wniosków, postanowiono przedłożyć s taro­
ście lwowskiemu p. Franzowi i w tym celu wybrać 
się dziś miała do niego deputacju z p. Mókłpwskim 
na czele

W  lej samej sprawie odbędzie się w niedzielę 
na placu Strzeleckim zgromadzenie robotników, w ie­
czne żale: raz dlatego, że mało roboty, drugi raz 
z powodu „koniecznych" wyzysków.

Jeżeli uzasadnione one w wypadku pierwszym, 
wątpimy by one były słusznemi w wypadku drugim .

Zgubione dziecko. Wczorajszej niedzieli zna­
lazł -lan Czarny, robotnik, wieczorem około godziny 
7 obok mostu kolejowego, przecinającą ulicę Zamar- 
stynowską, dziecię pici żeńskiej. Dziewczy-ika, może 
liczyć lat trzy, albo cztery. Ubrana jest w suk ien ­
kę siwą w czerwone krateczki i ma włosy spięte 
czerwona wstążeczką.

ZE ŚWIATA
„5 lat mego Życia", noszą tytuł pamiętniki 

kapitana Dreyfussa, które ukazały się w druku j e ­
dnocześnie we wszystkich niemal językach euro­
pejskich.

2.000 k ilo  dynam itu wybuchło w Bone w 
Algierze w obecności licznego tłumu. Wyrzucone 
w powietrze odłamki skal zabity 2 0  osób, a 10 
ciężko raniły.

Żonobójca. Robotnik Kriiger w W eissagh za­
strzelił onegdaj wśród sprzeczki swą żonę, a nastę 
pnie dw oma strzałami usiłował sobie sam życie 
odebrać; ale chybił. Zbrodniarza aresztowano.

Srebro na Kaukazie. W okręgu Terszon 
na Kaukazie północnym odkryto znaczne pokłady 
błyszczu ołowianego, zawierającego srebro. Pokłady 
leża daleko od kolei.

Dział ekonomiczny.
W je d e ń  6 m a ja .

( fr . |  K o m p le tn a  s t a g n a c ja  n a  t a r g u .  N a w e t  
w  n a ju lu b ie ń s z y c l i  p a p ie r a c h  n ik t  n ie  sp e k u lu je ,  
a ca ły  ru ch  g ie łd o w y  o g ra n ic z a  się w łaśc iw ie  
ty lk o  n a  r e n t a c h  i to za e h .  P o w o d e m  tego z u ­
p e łneg o  z a s to ju  j e s t  to , że z n ó w  z a c z y n a ją  s f e ­
ry  g ie łd o w e  n iep o k o ić  się o losy p r z e d ło ż e n ia  
in w e s ty c y jn e g o  i w o gó łe  d o sy ć  p e sy m is ty c z n ie  
o c e n ia ją  sy tu a c ję  p a r l a m e n t a r n ą .  T a  s t a g n a c ja  
r u c h u  g ie łd o w e g o  u d e rz a  t e m  b a rd z ie j ,  że g o ­
tó w k i  j e s t  obfi tość  o g r o m n a  i n p .  d o b r e  w eksle  
z e s k o n to w a ć  m o ż n a  n a  t a r g u  n a w e t  na  3 1 4 % , 
co w  A u s t r j i  w o gó ie  b a rd z o  rz ad k o  się z d a rza .  
W  B e r l in ie  p o m i m o  p rzes i len ia  g a b in e to w e g o  
by ła  zw yżka .  T a m t e j s z e  b o w ie m  sfery  g ie łdo w e  
cieszą  się z tego .  że m in i s t r e m  h a n d lu  z o s ta n ie  
z a p e w n e  p. M ulle r  l i te ra t ,  b a rd z o  życzliw ie u -  
s p o s o b io n y  dla giełdy . W  L o n d y n ie  i P a r y ż u  
za c z y n a  z n ó w  oży w iać  się sp e k u la c ja  w  a f r y ­
k a ń s k ic h  a k c ja c h  k o p a ln ia n y c h .

— Kasa oszczędności m iasta Tarnopola. Bucli w kia . 
dek w kwietniu. Stan wkładek 4 ’/,*/« z Jniern 31 m ar ­
ca 1901 r. kor. 4,989.097 bal.  82. W kwietniu włożono 
na 752 książeczek kor. 261.117 hal. 97. Razem kor. 
5,250 215 hal. 79. W kwietnia zwrócono z 809 książe­
czek kor. i56.7 0  bal. 66.

Stan z dniem 30 kwietnia 1901 r. kor. 4,993.475 
hal. 13. Książeczek w obiegu sztuk 7.214. Podatek ren- 
wy od wkładek kasa opłaca z własnych funduszów.

— Przeglądow e w ystaw y koni odbędą się 
w Obertynie 4 czerwca br.,  w Stanisławowe 7 czer­
wca, w Przeworsku 17 czerwca, a w Zbarażu 20  
czerwca.

— Rozszerzenie zakresu działania miej­
skiego biura sprzedaży biletów kolejowych w lokalu 
ajencji dzienników St. J Sokołowskiego we Lwowie, 
pasaż H ausm anna 1. 9. Z dniem 15 maja rb. roz­
szerzono zakres działania miejskiego biura sprzedaży 
biletów kolejowych (Agencja dzienników St. J. So­
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausm ana 1. 9) tak, 
że odtąd oprócz biletów do stacyj, położonych w Ga­
licji i na Bukowinie, sprzedawać będzie to biuro 
także bilety do stacyj austrjackich, węgierskich 
i zagranicznych kolei (z wyjątkiem biletów zesta- 
wialnych) o ile takie bezpośrednie bilety i przy ka 
sach kolejowych na głównym dworcu wydawane 
bywają. Ze względu na przeniesienie całej ekspe­
dycji osobowej do p-owizoryc/.nego dworca, uprasza 
się szan. publiczność, aby dla własnej wygody, ze­
chciał zaopatrywać się w bilety jazdy w  wyż wspo­
mnianej agencji dzienników, lub też w biurze in- 
formacyjnem kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5

— Północno-niem iecki ruch tow arow y  
z Galicją i Bukowiną. Z ważn ścią od dnia 1 maja 
1901 wchodzi w życie dudatek VII, do taryfy, część 
II, zeszyt 1.

W ie d e ń  6 maja. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30). Marki 116*85, Renta majowa 
98  55 ,  Węg. renta koronowa 93 15, Akcje austr. 
zakl. kred. 68 6  25 , Akcje węg. zakl kred. 6 9 2 '  — , 
Akcje Anglobanku 2 8 0  50, Akcje Unionbanku
5 6 0 ’— , Akcje Bankvereinu 4 8 6 '  , Akcje L&nder-
banku 4 1 8  5 0 ,  Akcje kolei państw. 6 8 8  5 0 ,  Lom ­
bardy 93 50 ,  Akcje kolei Elbetha! 5 0 9 '  — , Akcje 
fabryki broni — ' — , Akcje tytoniowe — ‘ ,
Akcje Alpiny 459* , Akcje R tm a Muranji 4 9 8  — ,
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
1 1 0 5 0 ,  Ruble 254 - .

Berlin 6 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 2 l 5 ' 1 0 , T o w .  dyskontowe 192*

— W ie d e ń  6 maja. stu
io w a )  (K ursa w koronach i po 50  kilogram ow i 
Pszenica na w iosnę od — *— do — , na
maj-czerwiec od 7*93 do 7 9 4 , na  jes ień  ou
8 '0 2  do 8 0 3 ,  żyto na w iosnę od — *—  do
— *— , na m aj-czerw iec od 7*89 do 7 9 1 ;  na

jesień  od 7*17 do 7 1 8 ;  kukurydza na maj-czer 
wiec od 5 63  do 5 '6 4 ,  na  czerw ieo-lipiec o l  — . —

do — • — , na lip iec-sierp ień  od 5 '7 1  do 5 '7 2 ,  
na sierpień-w rzesień od — do — ' — , na 
wrzesień-październik od 5*89 do 5 '9 0 ; owies 
na wiosnę od — *— tło — *— , na maj-czer­
wiec od 6 '9 8  do 7 — , na jesień  od 5 99 
do 6 — ; rzepak na styczeń-luty od — ■— do — *— , 
na sierpień-w rzesień od 13 9 0  ło 14 — ; olej r z "  
pakowy na kw iecień-m aj o t  — do — ,
na w rzesień-grudzień od do — ' — . T e n ­
dencja silna.

— Budapeszt  6 m aja. (Uhełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr ). Psze­
nica na kw iecień od — do — *— , na maj od 
7 '6 4  do 7 '6 5  na październik od 7*72 do 7 "3 
żyto na m aj 5 60  do 5 67 , na październik
od 6*78 do 6 7 9 ;  owies na maj od — * —
do —  — , na październik od 5*59 do 5 '6 1  ; 
kukurydza na maj od 5 3 5  do 5 36 , na lipiec 
od 5 '4 2  do 5 '4 3 ; rzepak na sierpień od 13 60
do 13*70. Oferty na pszenicę liczne. Chęć
kupna m ierna. U sposobienie spokojne.

Przyjtchali in Lwowa.
dnia 6 maja 1901 r.

HOTEL GEORGE. W. Kownacki z R >sji. L Sze- 
chowicz z Przemyśla.  Dr. J. Falk ze Stanisławowa. Dr. 
L Brudziński z Mikuliniee R. Iwański ze Skałatu. L. 
Frenkl z Łopatyna. Br. A. Schrenck ze Steinamanger. 
L. Szawlowski z Bukomysza. Dr. E. Paszkowski z Żyto­
mierza. A. O rlm ann z Zurychu. S. Kielczcwski z Husia- 
lyna. (i. Dević z Carlsladtu.  E. Puch ze Stanisławowa. 
D. Segal z Drohobycza. Hr. A. Łubieńska z Krakowca. 
Br. A Hormuzaki z ( i tern io wie 3. J. Hun lig z Sącza wy. 
Z Deller. L. Treilel z Wiednia.

HOTEL IMPEK1AL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier 
wszorzędny Intel,  kawiarnia i restauracja). L. Radwań­
ski. A. Pawłowska, E. Biegański. K. Wolff, M. Ameisen 
z Krakowa. W. Olszewska z Dia. Badca Pappe z S im -  
bora. S. Skalski z Podrmjsca. M. Persow i z Nowego Są • 
cza Dyrektor J. Glażewski z Krakowa. Kapitan S. Go- 
słowski z Rzeszowa. Dyrektor W. Finger z Pragi. S. 
Weitze), A. Weciisler. H. Lbtfler z Wiednia. N Giiter- 
m ann  z Norymbergii.

HOTEL EUROPEJSKI J. Jaworski z Siedliszowiec.
S. Kaniowski ze Starego Sącza. G. Leliwa Jarosławski z 
Żubrzy. S. Drobniewiez z Rozwadowa. A. Stankiewicz z 
Wolicy. J. Berger z Wiednia. E. Margaritę v Gi*a>-ian z 
Budapesztu. J. Engelmanu z Gracu. Dr. S Wilson z 
Oświęcimia. P. Mycielski ze Sir.olnika. M Fred nann  z 
Czartkowa. M. Muller z Hamburga. S. Miyer ze S ta ­
nisławowa J. Manowski z Królestwa Pol. J St in ,k z 
Berlina.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa siehte żadnej za nie odpowiedzialności.

Zak ład  wodoleczniczy

St. Radegund w Styrji
(2 godziny od stacji kolejowej Grac,.

Przepyszne połuż-nie w wysokich górach wśród ro z ­
ległych lasów słanowych. Łigodny, pokrzepiający klimat.  
Z aakom iti  woda do picia. Gimnastyka hygienlczna i 
masaż. Elektryka. Wygo tne u miestczenie w 25 dom ich 
zdrowia i willach. Mierne ceny.

Roczna frekwencja 1000 g iści kuracyjnych. Sezon 
kuracyjny od 1 kwietnia do kom a paź Biernika.

Szczegóły metody leczeni i, informicjc . r >zmaile 
wskazówki i ceny w prospekcie, k l ó y  t u  żą lanie (bez­
płatnie) się wysyła.
4 n l8  Dr. (liislmr fiiy r irh  k i t r i y i i k  z i i t a l i

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok l iz ien ik  i wprost uroczego p irku  zi kł i -  
dowego i p i łączo iej  z nim o d r ę  l i n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i p unieszkanii  u rz ą U o n ;  z wiel­
kim komfortem i w yg i la inc  n i  dni, tyg Gili lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane 
W miejscu rest luracja i cukiernia 
N i  żądanie wysyła się remizę m  s t ic ję  w M uszy nie. 
Biiższych ia fonniey j  udziela z irzad

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

«* . litty hlpctaazM
4V ,"/. flety hlpeteozM
»-/, IM} blpeteozee pranTowaie
4*/, listy Ttw. kredyt ziamkity*
4V,V, listy Buka krtjew*a«
4°/, Kety B uka krnjaweęe 
5% eMIguJa k t M i i l u  Banku krajtwtgc 
4°„ paźyozkę krajową 
4”/. g*«. obligacje prop|q»oyjn« I wizelkh

reaty puatwew*.
Nadto po lecam y: 53

Akoje gajlo. Tawarzyatwa elektryoznege
Papiery te aprzedajel kepaje pa «a|4akładn<«|ł()m kursie 

dzleaaya.
KANTOR WYMIANY

c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
Zakład wodoleczniczy i pensjonat 

„Kiselka"
w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu roz­

szerzony, otwarty cały rok. 415
Wyjaśnień udziela kierownik Zakładu

Dr. E D M U N D  K O W A L S K I ,
Lwów — Podzamcze „Kiselka".

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w aćainistracji SJUGUSA (Lwów, ni. Ataihiirta 10)
a m ian o w ic ie :

.BIEDNI L U D Z IE ',  powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  a rku­

szy druku),  cena 40 ct.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Dr. Zenon Lenko
operator,

mieszka obecnie przy ulicy  Kopernika 1. 16 
i ordynuje w chorobach chlrurgłcz* 

nych od godziny 3 —5 popol udniu.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C IA .

U tarczk i p od jazd ow e.
I k ilku  z n ich  p r ó b o w a ło  w e jść  do  s to d o ły .
H u g e n . c i ,  d o m y ś la j ą c  s ię  p o  ich d rw ią c y c h  

m in a c h ,  że p rzyszli  n ie  w  d o b ry c h  z a m ia ra c h ,  
z a m k n ę l i  b r a m ę  z p o w r o te m ,  becz  okrzyk  bolu  
o d e z w a ł  si„ w  te jże  chw ili . . .

— N ę d z n i c y ! —  o d e z w a ł  się j e d e n  głos — 
no gę  m i zm iażdży li .

A d j u t a n t  księcia  d e  C u ise ,  m ło d y  de  la B ro sse  
m ia ł  rzeczyw iśc ie  no gę  śc iśn ię tą .

H u g e n o c i  o tw o rzy l i  zn ó w ,  żeby  go o s w o ­
bodz ić .  P a n o w i e  z d w o r u  ks ięc ia  o b rzu c i l i  ich 
z n ie w a g a m i .

—  H e r e ty k i !  P s y  b u n to w n ic z e ! . . .
W  tej s a m e j  chw ili  p rz y sz ed ł  oficer księcia  

i o d e z w a ł  się do  t ł u m u  :
— S łu c h a jc ie  g b u r y ! K siążę  ż ąd a ,  żebyście  

uc ic h l i :  w asze  ś p i e w y  p rz e s z k a d z a ją  m u  p rzy

ob ied z ie .  B ędziecie  m o d l ić  się p óźn ie j ,  jeżeli w a m  
się p o d o b a  !

S ło w a  te p r z y ję to  d łu g im  o k rzy k iem  o b u ­
rzen ia  :

—  P rz e k le ń s tw o  n a  księc ia  dc G uise  i n a  
ca ła  je g o  rod z in ę .

G a l le h a u t  zaczą ł się n iep o k o ić  i ża ło w ać ,  
że w szed ł  do  te j  s to d o ły .  W s u n ą ł  się w  ś ro d e k  
t ł u m u  i p o w o l i ,  z a k r y w a ją c  się p ła szczem , d o ta r ł  
d o  w e jśc ia .

— P o w ie m ,  że j e s t e m  k a to l ik iem  — m y ś la ł  
— p o z w o lą  m i p rze jść .  A jeżeli n ic  b ę d ą  chcieli 
p rzep uśc ić . . .

D zie lny  ch ło p iec  u p e w n i ł  się, że s z p a d a  
j e g o  s w o b o d n ie  s iedzi w  p o c h w ie .  D o ta r ł  ju ż  
d o  b r a m y .  N ag le  o k i lka  k ro k ó w  u j r z a ł  m ę ż ­
czyznę  w y so k ie j  p o s t a w y :  G a l l ć h a u t  p o z n a ł
księc ia  de  G uise .  Z a n im  zdo ła ł  się u k ry ć ,  książę, 
k tó r y  p rzy szed ł  z z a m i a r e m  u s p o k o je n ia  H u g e -  
n o tó w  z a r ó w n o  j a k  ka to l ik ów , zobaczy ł  P ię k n e g o  
P a z ia .

—  P ź  księc ia  K o n d e u sz a  !— w y k r z y k n ą ł .— 
A h a  ! w ię e a to  ro z ru c h  p rz y g o t o w a n y  !

J e d n a k  z u s t  księcia n ie  w yszed ł  jeszcze 
ż a d e n  ro ż k a  k rw a w y ,  k iedy  k a m ie ń  rz u c o n y  
z g ł rb i  s tozdo ły ,  trafił  go  w  policzek i z ro ­

bił r a n ę  lekką, lecz k re w  z n ie j  p o p ły n ę ła  
obficie.

— T e g o  za w i e l e ! — rzekł.  —  H u r a  ! 
n a  h e r e ty k ó w  ! S t rz e lać ,  p rzy jac ie le ,  bez  p a r ­
d o n u  !

Z g ro m a d z e n i  w  s to d o le  n ie  mieli b r o n i ; 
m og l i  ty lko  c iskać  p o d n ie s io u e m i  z z iem i k a ­
m ie n ia m i .

P o  d w a k r o ć  o z w a ły  się t r ą b k i  b o jo w e  żo ł­
n ie rzy  księcia ,  k tó r z y  w p a d l i  d o  s to d o ły  i rżnę l i  
ty c h  w szy s tk ich ,  co n ie  m ogli uciec. Z a p a c h  
p ro c h u ,  w id ok  o b n a ż o n y c h  p a ła sz y  za w ró c i ły  
G a l lć h a u t  w  g łow ie .  W re s z c ie ,  jeże li n ie  był 
H u g e n o tą ,  by ł j e d n a k  p a z ie m  księc ia  K o n ­
d e u sz a  i co z a te m  idzie, n ie p rz y ja c ie le m  z a ­
j a d ły m  księcia  de G uise .  T e n  o s ta tn i ,  n a  czele 
kilku d w o rz a n ,  p rz e d z ie ra ł  się do n i e g o :

—  Z d a je  się, że ty m  ra z e m  m a m y  cię, 
P ię k n y  P a z iu  ! — k rzyk ną ł .

—  Jeszcze  n ie !  m i ło śc iw y  k s i ą ż ę !
C o fn ą ł  się ro z t ro p n ie ,  s z u k a jąc  w y j ś c i a :

żo łn ierz ,  s to ją c y  b lisko, chc ia ł  go  p rz eb ić  d z id ą ,  
G a l l e h a u t  u n ik n ą ł  p rz e d  c iosem  i p rzyg w o źdz ił  
ż o łn ie rza  d o  ś c ia n y  d o s k o n a ły m  s w o im  sz ty ­
le te m  : t łum  odd z ie la ł  go jeszcze  o d  księc ia  de 
G u i s e : sk o rz y s ta ł  z tego  i z a b ra ł  d w a  p i ­

s to le ty  z za  p a s a  żo łn ie rza .  H u g e n o c i  znale/.li  
k ilka  w y jś ć :  j e d n i  w y m y k a l i  s ię  b r a m ą ,  inn i
s c h o d a m i  w  g łębi i w y c h o d z ą c e m i  n a  dacii 
s to d o ły .

G a l lć h a u t  p o s t a n o w i ł  d o trz eć  d o  j e d n e g o  
z tych  w yjść ,  lecz by ły  o to c z o n e ,  książę b y łb y  
go  u ją ł  i w z ią ł  do  n iew oli ,  w  raz ie  g d y b y  go 
n ie  z a b i ł ;  czy m ó g łb y  o p rzeć  się dzies ięc iu  s z p a ­
d o m  g ro ż ą c y m ,  s k i e r o w a n y m  n a  n ieg o  ? S u n ą ł  
się p o d  ś c ia n ą ,  o czek u jąc  p o m o c y  z n ie b a ,  g d y  
n a r a z  p o czu ł  u s t ę p u ją c e  d rzw i po  za s o b ą  ; 
o tw o rz y ć  je ,  w y jść  i z a m k n ą ć  za so b ą . . .  było 
d z ie łem  je d n e j  chwili .

K siążę  d e  G u ise  k rz y k n ą !  z w śc iek łośc ią .  
G a l lć h a u t  z b a d a ł  m ie js ce ,  w  k tó r e m  się  z n a ­
la z ł ;  był u s tó p  w ą sk ic h  s c h o d ó w .  Nie w iedząc ,  
gdzie  go  te s c h o d y  d o p r o w a d z ą ,  z a m k n ą ł  
w ejśc ie ,  w sz ed ł  n a  s to p n ie  i d o ta r ł  d o  sp ich rz a  
p o  n a d  s t o d o ł ą : w  sp ic h rz u  by ło  w ąsk ie  
o k ien ko .

—  T ę d y  się w y m k n ę ,  jeżeli książę d a  mi 
czas n a  to.

W o n  su c h e g o  s i a n a  i s ło m y  o w ia ła  G a llć ­
haut. : o b e jr z a ł  się d o ko ła  i zob ac zy ł  pęki s łom y. 
N a  s c h o d a c h  rozległy  sic k ro k i :  drz.wi u s t ą p i ł y :  
n a s t a ła  c h w ila  d z ia ła n ia .

G a l le h a u t  p och y li ł  sio n a d  s c h o d a m i  i w y ­
strzeli ł  z p is to le tu .

—  P o d d a j  się —  w o ła n o  — chy b iłe ś  i 
cnyb isz  j e s z c z e ;  p o d d a j  się, m a m y  c-ic n a ­
reszcie  !

—  M iłośc iw y  książę, s łu g a  n a jn iż sz y !  — 
o d e z w a ł  się G a l lć h a u t  d rżąco .

C u d o w n a  m y ś l  p rzysz ła  m u  do  g ło w y  ; p o d ­
szedł d o  k u p y  s ia n a  i w y s trze l i ł  z d ru g ie g o  p i ­
s to le tu .

—  C h y b i łe ś  z n ó w !  — k rz y k n ą ł  książę. — 
P o d d a j  się.

—  P rz e c iw n ie ,  m i ło śc iw y  ks iążę !  T ra f i łe m .  
Z o b ac zy  w a s z a  k s iążęca  m ość . . .

S ia n o  zaczy na ło  się ju ż  p a l i ć ; a  G a l lć h a u t  
ro z rz u c a ł  z a p a lo n e  w iech c ie  d o k o ła .  P o te m  
w  chw ili ,  k iedy  s ły ch ać  było  zb l iża jące  się 
k rok i ,  c is n ą ł  n a  sc h o d y  kilka p ę k ó w  s i a n a  g o ­
re ją ceg o ,  co z m u s i ło  o b lę g a ją c y c h  do  ucieczki.

— T e n  p rze k lę ty  c h ło p a k  z n ó w  się w y m ­
k n ie !  — m r u k n ą ł  książę.

Z a p ó ź n o  by ło  m yś leć  o z ła p a n iu  G a l lćh a u t .  
W sz y s tk o  s i a n o  za ję ło  się o g n ie m ,  g ęs ty  d y m  
n a p e łn ia ł  sch o d y ,  k tó r e  ju ż  z a c z y n a ły  gorzeć .  
Wt e d y  G a l le h a u t  n a  d a c h  się w d r a p a ł  i p a t r z y ł  
j a k  w y g lą d a  p la c  b o ju .  (Giąa d. ««sc I

O o  o o o o o o o o o  * ? o o o o o o o o o o o o o o
HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac M arjaobl liczba 10. 

peleoa najlepsze gatunki

K A W Y
a taak a  azystym I arematyoznym.

*/, kUo
zł. 90 ct 
„ 96 „

0
o
o
o

t

X H X X X X X X X X X X X X X X X i t K X X X X X X  
X X  X X
5  Wszelkie artykuły gumowe ^
x
X
X
X
X

najsławniejszych fabryk
w e w ielk im  wyborze

422

X
X

Portorico  . . . .
Cuba g r u b o z ia rm a U ...................................... —
Cejlon zielona ......................................... 1 „ —

p rz ed n ia ................................... 1 „  04
„ „ g rn b o z ia rn iiU ........................1 „  08

„ p e r ło w a ................................... 1 ,. 08
Mocca arabska bardzo arom atyczna 1 „ 08
law a  złota ....................... ....................... 1 „  08

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się rt 
tylko na  czarną kawę, zai na  b iałą kawę potrzeba X 
ożyw ać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli używ a się kawy 9  
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. 10 ^

c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a

Z dniem  15 m aja wyjdzie pierw szy nakład w ydaw nictw a p. a.

W ykaz Dóbr ziemskich i realności
znajdujących się w  Galicji i Bu ko w inie , celem s p rze d a ży , d zie rża w y

lub zamiany.
Nazwiska tak  właścicieli jakoteż dóbr ziem skich nie będą we v iykazach uw i­

docznione lecz na  żądanie osobiście lob listow nie podaw ane. — O śm iean ty  się 
przeto u 'a ć  do PP. in te resen tó w  o tas‘ aw e nadsyłanie zgłoszeń siwych m ajątków 
ziemskich i realności, celem  um ieszczenia tychże w e wykazach, jak  nie inni' j m ja ­
cy ch chęć kopna, dzierżawy lub zam iany.

0  laotytdt Ogłoszeń oraz Biuro Umieszczeń Lwów.
Chorąiczyzna 6. 1485

1 e Łj • H  • El • | I e IB e KOI e |9  e i_J e EH • ŁJ « ■■ e Ul • I

K o ń s k i  z a b
W

orygir alny Vlrglnla i biały węgierski, oraz nowy gatunek 

Goldmlne von Jova, kukurudzę Plgnoletto i Clnquantino, 
craz buraki pastewne, łubin, wykę, sporek olbrzymi i maty

dostarcza najtaniej

BANK ROLNICZY
w e  L w o w i e

£ X X X X ) O K X X X X X X ) O O a O O O G O C K :

Q T  1  ■ r  F a n i f i l f i  m m m

Lubien. ii
w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane 
na kontynencie Kąpiele bero 
winowe. Dla potrzebujących 
knracji wodoej nowo urządzo­

ny dział hydropatyczny, zost ją-y  pod kierow nictw em  faehowem . L e­
czenie elekt ycznością. m asażem , inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skutkiem  reum atyzm , wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyło-ć, choroby kobiece, przew łoczne zatrucia m etaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w m iejicu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 8 kor. wóz pocztowy ze Iw o  
wa ł  kor. 50 h. — Na żądanie przysy łi dyrekcja prospekta  franko. 
O t w a r f ł *  s o z e n u  2 0  m a j a .  W pierw szym  sezonie o 30 prc.

taniej. — Lekarz z a k ł.: Dr. W ład. Kruszyński. 372

Odżywianie sił

TROPON
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanow i podstaw ę wyrobów T r « p o o - p i e c z | « a ,  T r o p o n - C i i k e H  
T ro , on-cztkolndy, Tropon-cacao, T ropoa-m ączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k l  b i a ł k o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrnwyoh i rekonwalescentów.

-■ W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a ,  i 
Książka kneharska „Moderne Kraftkttche* gratis i franko

3025
Austr. węg. fabrykaty Tropon

Wiedoft YIII/I Kochgasso 3.

polecane p rz e z  pierwsze lekarskie

J a r o s ł a w i u *

ces.i.król.dostawca nadworny 
<Do nabycia w szęd z ie

x  P I O T R A  M I K O L A S C H A  i Spki X  

x
X X

we Lwowie.
\x
X

X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Sanatorjum

Z a iła d  w o d o leczn iczy  w ERNSDORF
S z l ą s k  a n s t r j a c k i  k o ł o  B i l s k a .

O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  4017
Drziid pocztowy, te'egraficzny i stacja kolei w miejscu W spaniale p: łożenie 
gó rstie  u stóp sziąskich B eskidów ; klim at łagodny i zdrowy.- W zorowe no­
woczesne lecznicze i ląp ielow e urządzenia. O świetlenie acetylonowe. Znako­

m ita re stau rac ji pod ostrą kontro lą lekarską.
K ierownik leezniezy: Dr. L e o p o l d  N e m e r a d  uznany hydropata  i d łu ­

goletni kierow nik Nakładu leczniczego Lindewiese.
Dzierżawca dóbr i zakładu kąpielow ego: K a r n i  F n r n c r  inspektor i czn.

C. i k. dust. nadworni

L. & C. HARDTMUTH
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnia I t. p.

po najprzystępniejszych cenach. 433

T l i  ii  T r  a  l i  i n  i  wy^czny skład filialny we Lwowie 
XS1<1 U A a i l lL J l  w pasażu Hausmana 8. — Telefon 596,

L. Lasera plaster dla l i r n l l i .
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiało&cioin itd.

Główny skład:
L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.

£ ą d a ć  I  . , C Q r n  p l a s t e r  d la  t u r y s t ó w  
t r z e b a  l a U O U I  r 1 p 0 39

Do nabycia w wszystkich apieKaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwcwle A. E hrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ewiórakiego, Z. R uckera; w Tarnopolu L. Fleischw an, 
J. K zrżanow ski; w Czortkowle L. Noss; w jaśle R. P alch ; w Kołomyi L. E. 
S ten z l; w Przemyślu W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arp iń sk i; w Sam ­

borze J. Lepiankiewicz w Czernlowcach Grabowicz i Herold.

§  Zakład wodoleczniczy
Dra Chramca

w Zakopanem w Tatrach
(stacja kolei). 465

O tw arty cały rok, kuchnia wykw intna i zdrowa, Pokoje urzą- 
dzone z kom fortem , pierw szorzędne urządzenia łazienek, ele .mr 
ktryzacja, kąpiele elektryczne, m assage i gim naslyka. Oświe- A r ]
tlenie elekryczne. — Geny bardzo przystępne. — Prospekty na W j y

żądanie gratis.

Ora Fryderyka Leogvela halsom brzozowy. Już
tam  sok roślinny p h n ący  z erzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, nany  jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chem icznej jako balsam , w takim  razie 
żytka dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to Już oazajutrz rana 
odpida|ą prawlo nieznaczne łoploże ze okóry, która 
otaje olę przozto Iśnląoo białą I delikatna

Balsam ten  wygładza pow stałe na twarzy zmarszczki i blizny t  ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw a rz y ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, c ze rw c  
ność nosa ttłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 53 ct. Dr. Leaglela mydła benzeetawo, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło d la skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie : we Lwowie u Z. 
R u ck era ; w Krakowie u W iktora  R ed y k a ; w Czeniowoaoh u (Żelichowskiego 
uast. Mahl apt., Schm iedt & Fontin  d ro g u en a; w Tarnopole U K arciana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. N iesiołowskiego, w Biel- 
lk n  n AlfrflHa Rlnm anthula i vo (łrntmarii A Rnao AHOIOko u  Alfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas.

i w m m m m m

1
1

Pocili M m  i i i  mm srottowo-eoropeisliiio od i ma
Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2’3 1 ł , 9 -50 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ nn Podzamcze 
Tarnopola-K rasne-B rody . 
Borek W.-GrzymaJuw.-K op
R zeszo w a .............................
Czerniow.-Itzkan (1 215n) 
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
c Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławow a .
z B e łż c a .............................
1 Rawy Ruskiej i Sokala 
s Janow a . . (9 rano)
t  Brzuchowic . . . .
: Zimnej W ody 7 1 0  r.

rano

6-10
3-35
3-12
8' -
3-35

6-20

8 1 0
8-10t
8 1 0

6'00 
7-45 
6-46* 
3-10

przdp

8 5 0
800
7-40

11 45 
11 55

8-15

8 1 5
9 0 0

popoł.

1-35* 
2 35*
2 - 20 *

2-35

l -45'

1 10 
110  
1 1 0

3 1 4
12-55

11-15

wiecz

5-60
5-35
5 0 0

5-35

5 4 0

4-40

5-55 
5-55 
8'28§ 
7 3i> 
5-45

8-40*
10 20 
10-02 
10-20

1 2 1 5
9-20 

10- 20'  

10-50
10-50
12-15

9-41®
8-50
8-49

ze Lwowa edohedzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczym ec 
do Borek W .-Grzym alowa .
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-Itzkan . .
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a 9-30 wiecz. f t  
do B rzuchowic 2*51 ° n. ś. 
do Zimnej W ody 3 ’20 *

4 1 5
6-30
6-43

6-35
6-25
6-35

9-15
5-455
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9 2 5  
9-35

9-55
10.25

9'OOf 
9-10 

10-20 
10-20 
l -2 5 f t  
10 2 ) 

8 4 5

popoł.

2-55’ 
1-65* 
20 8 ’

1-55*
3-30
2-40* 
2-45*

3 0 5

3 1 5
2-151
5-25

a 1901
wiecz.

6-20
7-10
7-35

6-10

6 3 )
?-00 t
7-00

7-25
6 3 0 #
7-52
6-40

noc
f 1000
U 2 45 
i l  Ou 
I I  32 
11-10 
1110

[1 0 3 0  
t a-5 i

I 9 1 0 f t  
t 3-35§9 

3 26 r. 
10-50

T Pociągi pospieszne (SchnelsSge); $ od 1/6 31/6 i od 16/9 30/9 co dsień, a  od 1/6— 15/9 w nisdzisls i św ięta; 
® od 1/6 — 15/9 ♦  1 /6 —15(9 w dni pow szednie; t t  °d  1 /6—15/9 w niedzielo i św ię ta; ed 1/6—81/5

i od 16/9—30/9: • od 7 /5— 10/9.
Pociąg b łyska^iasny odchsdzS x» Lwew* o gedzlais 8 4 ) rana: przechodzi de Lwowa a godzinie 8.40 wieczór.

F A N O M
polecamy 

najmodniejsze Krawaty, 
Kapelusze. Rękawiczki, 
Koszule, Płaszcze gum owe i 
Zarzutki, B l u z y  alpagowe, 
szelki, laski, skarpetki i 1000 
469 nowości angielskich.

Górski i Szydłowski
Lwów, pl Mariacki 8

(róg Hetmańskiej). ^

[ g z a Ń M y  m a szyn is ta -M te r
kierowni*' tartaków  i cegielni parow ych 
z d łogelttn ią  p rak tjk ą , poszuku e posady 

od każ lego czasu.
A dres: Wincenty Kowalski ulica Sanocka 

Nr. 131 w Przemyślu, 494

Po koronie

piękne róże sztamowe
w najnow szych gatunkach. 

Oatsny Ci-ozy w olbrzymim kwieć.e 
tuzin 2 korony.

Ogród w Tułkowicach
p. Tdmanowlce. 496

Koncesjonowany i kauc onowany

MM  sp ed ycyjn a  -p r z e w o z o w y
I posługaczy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plac Bernardyński I. 3

te le 'oa  nr. 655.
Załatw ia opakow ania, przewozy 

mebli, towarów i t d.

Przewóz sprzętów  w miejscu i na  prowincji, z poręczeniem  za uszkodzenie. Mający 
ludzi ty lio  fachowych, poleca się P. T . Publiczności. Ceny um iarkow ane

O k

8

y X X X X X W g B H — M M X X X X X X r \

ZAKŁAD NAUKOWY «
c. k. emer. re tm is trza  Ad lfa K ornbergera s e r

konc(e)onovany prz°z Wys. Namiestnictwo, przyjm uje: f i
a ; kandydatów  do egzaminu d la jednorocznych ochotników  (Intel- 

ligenzp: iifung), H
b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wojskowych za- 

kładów  nackow yeh, 4 9 )
c) odpow iednio ukwal fikowanych m ł.dzieńców . pragnących idaw ać 

egzam in kadecki, upow ażn:a;ącv do pozyskania stopnia  oficerskiego.
G rena nauczycielskie składa się z profesorów  szkól średnich i asy­

stentów  uniw ersytetu
Kurs nadzwyczajny rozpocznie się już 15 maja.

Kandydaci i uczniowie, mogą być także um ieszczeni w pensjona­
cie, połączonym  ze zakł idem .

Szczegółowych w iadomości udziela właściciel i d y re k tjr  zakładu :

ADOLF KO^NBERGER, w Krakowie, u '. Zwierzyniecka 1. 9.

V D O O O C X X M I

X  
X  
X

I M X X X X X X ^

A. Thierry’ ega prawdziwa -maść centyfoliowa
jest najsilniejszą m aścia naryw ającą, dokładnie czyści, 
uśm ierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uw alnia 
od ciał obcych, które do w nętrza się dostały. Jest n ie­

zbędną dla turystów, k o l a r z y  i jeźdźców.
Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dw a słoiki 

3 kor. 50 p. Słoik na próbę z i poprzedniem  zaliczeniem  
l  kor. 80 hl. w raz z prospektem  i spisem  składów  w szyst­
kich krajów  na świecie, rozsyła aptekarz  A. T hlerrye’go 

fabryka w P regrada koło R ohitsch-Sauerbrun.

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i uważać m< powyższą m arkę ochronną 
um ieszczoną na  każdym słoiku. 6005

contral ie ogrzewanie urządza
B inro tech n iczn e  f r t r y t i  m a szy n

„ P  E  R  K  U  N “

Lwów, ul. Kopernika 18. -  Fdja w Rzeszowie.

ŻALUZJE deszczułkowestory patyczkowe
S tory  płócienne na  ściągi, story antom a- 
tyesoe, paraw any patyczkowe poleca 
w łasnego wyrobu pierw sza Krajowa Fa. 
bryka Łuszezyoki & Adamski (dawniej 

Jurgens) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśm y do żaluzji i sznury 

da  stór. 407

SZPARAGI własnej uprawy
5 kilo białych g iu h ic h  szparagów  zh-. 
2-80, 5 kilo białych średoio grnbych 

złr. 2 20 opłatnie z i  pooraniem
poczti wera. 4016

G i m n i  Spappiiers Tryest.

0

1L E O N A R D  S O L E C K I
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca znakem itę KAWĘ pół ki o 
65 ent -  Na prow incję wysjłki 
w woreczka h 43/4 kila za 6 50 ct. 
franco. Kownież poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny francuski, od 
ziiaczony na wyst w ie we Lwo­
wie, cała butelka 3 '50, pół butelki 
5 80. ćw-e ć butelki 1 złr. W szel­
kie tow ary w zakres handlu  ko­
rzennego wchodzące po cenach 

f l i r *  najniższych

S

i
0
0
0
0

t
Pomieszkanie letnie

n a  P o h u l a n c e  484
na I. p iętrze nad restauracją zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscu.

h a n d e l  m a s z y n  d o  s z y c i a
Lwów, Hotel 2orża.
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*  I t i i n i l i n i  s t c z a w y s l M - j o d o n o I m e  S
P S  I  I  I  1 1  0  Pulożem e górskie 4 1 0 —600 metr,
^  I  l i  W  I  I  I l i  I I  _  m  n. p. m doko li lasy szpilkowe.

X I I I  ^ ^ 1 1  Kąpiele H on:-jodow e, borowinowe
igliwiowe, zimne.

Hydropatja, lnssaż, g rnnastyka. 
Urządzen:a  wygodne. Oświetlenie elektryczne. Czterech lekarzy udziela 

^ 0  porady lekarskiej. Św iadectw a ubóstw a uwzględn.a s ę  tylko w I. i III. 
sezonie, w Ltóiyni i m ieszkania tańsze o 30°/0.

X  8W  Sezon od 20 -? o  in jt  do końca września, w
4 '9  Lekarz i ki rów nik zakładu l > r .  K l e n i e u s  D ę b i c h l .

Sprzedaż, zam iana i napraw a maszyn do 
szycia, części składow e: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprow adza u tylko pełnymi 
wagonam i z najlepszych fabryk zagram- 
cynych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów  dla bałam ucenia P. T  O dbior­
ców. — Ajenci chodzą po dom ach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a  za nożną 
20 H , a  odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony tow ar. — Każdy handel, m a­
jący dobry tow ar i m ierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 m aszyn do s rycia j»st zaws e na 
składzie do wyboru. Najlepsze d > liaftu 

ratam i 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iwanicki
Lwów, Ho- 
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________ Proszę żądać oennlkl.
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m echanik i specjalista, — 
ti-1 Żorża.
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